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Obrona od pożarów.
II. Pierwszym warunkiem skutecznej obrony 

od pożarów, są dobre przyrządy do gaszenia i 
ratunku. Dawne sikawki są istnem dzieciństwem 
w porównaniu z narzędziami, których w tym celu 
dostarcza nov?sza techniki! maszynowa. Lecz po­
dobnie jak z asekuracją, rzecz się ma także z 
zaopatrzeniem w sikawki, beczki, drabinki i węże 
sikawnicze. Ledwo gdzieniegdzie po większych 
miastach spotkać się można z taborem tych przy­
rządów’, któryby odpowiadał celowi. Sikawki są 
to najczęściej stare, popaczone, dziurawe i zardze­
wiałe pudła, które wodę wypuszczają we wszyst­
kich innych możebnych kierunkach, tylko nie w 
kierunku płomienia. Niedbalstwo około ich utrzy­
mani.. w dobrym stanie przechodzi wszelkie przy- 
pusączalne pojęcia. Delegacja straży lwowskiej, 
organizująca razu pewnego straż ochotniczą w 
mieście prowinejonalm m , niegdyś obwodowein, 
zastała w jednej sikawce skład kartofel sierżanta 
policji miejscowej, a w drugiej kwokę na jajach, 
drabin zaś musiała szukać po domach prywatnych: 
n a  strażnicy miejskiej nie było wcale tego a r ­
tykułu.

A jednak bez dobrych przyrządów nie ostoi 
się żadna straż pożarna, choćby z najdzielniej­
szych ludzi złożona, i z prektyki długoletniej 
wiemy, że tylko tam utrzymuje się zwykle orga­
nizacja strażacka, gdzie zarząd gminy pomyślał 
o sprawieniu dobrych narzędzi.

Twierdzenie to spotyka się u nas zawsze z 
zarzutem, że sprawunek taki kosztuje wiele i 
przechodzi siły naszych biednych i zdezorgani­
zowanych gmin.

Owóż ludzie myślący o dobru powszechnem, 
wiedząc o tej jeneralnej właściwości kraju, pomy­
śleli, aby jej zaradzić.

Przed 9 laty (1875) rada nadzorcza kra-
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kowskiego towarzystwa wzajemnych ubeznieczeń 
postanowiła, gminom, obywmtelom pojedynczym i 
strażom ogniowym udzielać kredytu dla sprawie­
nia sikawek za spłatą w 2—5 lat.

Później dyrekcja Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń zawarła umowę ze słynną fabryką 
Jaucka w Lipsku, umowę o dostarczenie sikawek 
w najlepszem wykończeniu po cenach tak zni­
żonych, że ceny te loco Kraków łącznie z kosz­
tem transportu i cła bardzo wysokitgo, równaja 
się cenom fabrycznym w Lipsku. Fabryka ta o- 
bowiązała się gwarantować przez lat 5 za wszel­
kie uszkodzenia machin z wyjątkiem takich, które 
w skutek gwałtownego powstaną złamania lub 
zgięcia. Machin takich dostarcza dyrekcja wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie wszystkim in­
teresentom na spłatę ratalną za odpowiednią na­
turalnie gwarancją.

Lecz fakt, że obcy korzystają z naszej po­
trzeby, jest tak dotkliwy, iż czują go nawet naj 
obojętniejsi. W nowszych tedy czasach zwrócono 
uwagę na podniesienie wyrobu narzędzi pożarni­
czych w samyin kraju. Łazarski w Tarnowie i 
Szytyliński w Tarnopolu poczęli wyrabiać przy- 
bory ręczne dla straży ogniowych. Postarano 
się także o rugowanie wyrouów parcianych, któ­
rych konsumeja jest również dość znaczną i wy­
prawia znąezne sumy do Wiednia tudzież (io 
Czech. Z produkcją sikawek tylko nie szło j a ­
koś, i dopiero wt  z. r. po założeniu banku krajo­
wego pomyślano o tej olbrzymiej gałęzi przemy­
słu, mogącej reprezentować miljony, i zatrudn.ać 
tysiące robotników. W Krakowie firma Wenzek 
i Spółka a we Lwowie fabryka D e s k u r a  Bro­
nisława zaczęły wyrabiać sikawki z u p e ł n i e  
t e j  s a m e j  k a t c g o r j i  i c a ł k i e m  t y c h  
s a m y c h  z a l e t ,  co l i p s k i e .

Moglibyśmy się tedy obejść bez cudzych bo­
gów, gdyby tylko trochę poparcia ze strony wpły­
wowej. Obudzilibyśmy bardzo znakomitą gałąź 
przemysłu fabrycznego w kraju z pożytkiem dla

i sfer pracujących, a gminy i obszary dworskie 
mogłyby się zaopatrzyć w doborowe narzędzia, 
których egzystencja posłuży niewątpliwie do 
zwiększenia i udoskonalania organizacji towa­
rzystw strażackich. Sikawka dobra to tak jak 
dobre działo. Strażak zaś zakochuje się w niej, 
jak artylerzysta w armacie. Nie mając jej pod 
ręką, najlepsi strażacy zniechęcają się i rozcho­
dzą. Dziś zaś skoro bank krajowy może tanim 
kredytem poprzeć fabrykę, a gminie pożyczką 
komunalną ułatwić nanycie machiny niezoednej— 
grzechWnby było, pozostawać dłużej w dotych­
czasowym zastoju.

Podaliśmy wczoraj szczegółowe wiadomości 
o stanowisku, jakie w skutek podróży swej do 
Petersburga uzyskał jen. Hurko. Uzupełniamy je 
dzisiaj doniesieniami korespondenta warszawskiego 
w Dzienniku Poznańskim, który dnia 12 b. m. 
pisze :

Hurko powrócił takim samym jenerał-guber- 
natorem, jakim wyjechał, a tryb myj' namiestnika 
nie uzyskał, uwoinił się tylko od kilku wpływo­
wych szpiegów i denunejantów, jacy z charakteru 
swoich urzędów otaczali każdego jenerał-guber­
natora w Królestwie. Ściśle więc rzeczy biorąc, 
nie może być tu mowy o zmianie systemu, lecz 
tylko wprost o zmianie ludzi, o zwycieztwie nad 
niechętnemi jednostkami.

Czy zwycięztwo takie okaże się owocnem? 
W jenerale Harce, pomimo całej jogo niedyplo- 
macji i politycznego beztaktu, przywykliśmy wi­
dzieć żołnierza prawego i uczciwego, który może 
błądzić, lecz błądzić więcej z zaślepienia i ogra-
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Z teki dziwnego człowieka.
IV o  w  e  1 1 a

(Ciąg dalszy.)

Pani N... znowu z swojej strony okazywała 
mi coraz większą i widoczniejszą życzliwość, prze­
chodzącą przyjaźń zwyczajną, szukała sposobności 
zostawania ze mną sam na sam, i w końcu dała 
mi postępowaniem swojein to poznać, czego naj­
bardziej się obawiałem. Uchylałem się z początku 
grzecznie od jej czułości, lecz gdy ta przybierała 
wyraz natarczywości, oparłem się stanowczo — 
raz i drugi. Za trzeciem mojem może już nieco 
za szorstkiem oparciem się, zmieniła pani N... 
swoją taktykę, obróciła to niby w żart, i zaprze­
s tała na mnie nalegać. Była wprawdzie dla innie 
grzeczną i uprzejmą, ale czułem to dobrze, że jej 
to nie szło od serca, że grzeczność ta była wy­
muszona, a nawet i źle udawana. Postrzegła to 
i panna Lola, i czułością swoją usiłowała osło­
dzić mi przykrość położenia mego. Byłem jednak 
ciągle jakby pod przymusem, i po kilku nocach 
bezsennych postanowiłem nieodmiennie wracać 
do domu. Oświadczyłem to pannie Loli, tłóma-

cząe jej odjazd stanem moich interęsów, wy­
magających obecności w kraju. Panna Lola 
musiała zresztą zapewne i sama pomiarkonnć co 
się święciło; nie wstrzymywała więc mego odjazdu 
i przyrzekła pisywać do mnie, zezwalając na wza­
jemną korespondencję. Nie czekając w ę c  dłużej 
kazałem Bazylemu spakować rzeczy, i udałem się 
prosto do domu. Za powrotem moim zrobiło mi 
sie wprawdzie jakoś lże na sercu, ale za tc cię­
żej na sumieniu; gospodarstwo szło już trudniej, 
stosunki mąiątkowe rwały się i mięszały widocznie. 
Wszędzie przychodziło mi walczyć z trudnościami, 
a nic spłacone długi spać mi nie dawały. Nie po­
cieszały innie już i listy panny Loli krótko i z
wielką ostrożnością pisywane, i do których też
żadnego znaczenia nie przywiązywałem. Przy
schyłku lata zapowiedziała mi nareszcie, przyjazd 
swój z matką, i wkrótce otrzymałem od pani N... 
pisemne zaproszenie. Przyznam się, że mniećto 
wszystko nie bardzo wzruszyło, a tem mniej je ­
szcze cieszyło, gdyż pragnąłem szczerzo zanie­
chania dalszych stosunków’. Sądziłem jednak, że 
puni N... zechce mi zapewne spłacić wierzytel­
ność moją, która bardzoby mi się była przydała, 
lecz mocno się w tem zawiodłem. Pani N... przy­
jęła mnie zrazu grzecznie, lecz później w toku 
mowy stawTała się coraz uszczypliwszą, mówiła z 
miną szyderczą o różnych do córki konkurentach 
niestosownych, zadłużonych, nie mających odpo- 
wiednej pozycji w swieeie, a cisnących się natrę­

tnie do domów hrabiowskich lip. Trzeba było już 
głowy kuńskiej, by się nie poznać na przymówkach 
tej miłej damy, i być bardzo zakochanym, by się 
niemi stanowmzo nie zrazić. Dałem jej więc po­
znać z całą grzecznością moją gotowość do po­
żegnania jej domu na zawsze, nie wspominając 
jednak o długu wynoszącym przeszło trzy tysiące 
guldenów, i pożegnałem się ceremonnalnie. Panny 
Loli nie było podczas tej wizyty mojej... prze­
chadzała się aleą lipową czytajac książkę. Udałem 
się do alei, i żegnając się z nią opowiedziałem 
jej bez żadnych ogródek moje przyjęcie i posta­
nowienie nie bywania więcej w domu jej 
matki.

— Ja  temu niewinna... możesz wierzyć ftój 
Józefie —  odrzekła panna Lola głosem wzruszo­
nym — ale to tak skończyć się nie może... Teraz 
jesteś mi jeszcze tem droższy, i będziemy się 
mimo to często widywać. Poszlę ci klucz od 
furtki położonej od pola, i w altanie na ślimaku 
oędziesz mnie wieczorami odwiedzać, gdy cię o 
tem listownie uprzedzę... Ucałowałabym cię dobry, 
kochany Józefie, gdyby się tak ludzie teraz nie 
kręcili... — To mówiąc przytuliła się do mnie i 
przytknęła mi do ust koniec splotów swoich, jakby 
wiedziała o tych sidłach moich i o tem, ez»m 
mnie najmocniej ująć może.. Ucałowałem te włosy, 
uścisnęliśmy sobie dłonie i pożegnaliśmy się na 
dłuższy czas, gdyż oświadczyłem jej równodźeśri.e, 
że może nr. parę tygodni bedęc musiał
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niczonego horyzontu politycznego, niż ze złej 
woli. Ale takim jest dopiero Hurko. O drobnych 
pionkach administracji tutejszej powiedzieć tego 
niepodobna. To też przypuszczamy, iż najlepsze 
chęci Hurki będą paraliżowane przez władze 
wykonawcze, przez organy administracyjne miej­
scowe. Przypuszczenia zaś nasze opieramy na 
faktach.

Oto niedawno opisaliśmy szczegółowo pro­
boszcza w Białej ks. Szyszkowskiego wykazując, 
że cała parafia jest na niego oburzona, że liczne 
nadużycia natchnęły nawet mieszkańców do po­
dania zbiorowej skargi, wreszcie, że mimo otwar­
tych zarzutów i oskarżeń, władze miejscowe, trzy­
mają stronę i popierają proboszcza bialskiego. 
Korespondencja nasza doszła do rąk właściwych. 
Po upływie pewnego czasu po jej wydrukowaniu, 
jenerał Hurko, bawiący podówczas w Petersburgu, 
przysłał na ręce naczelnika powiatu bialskiego 
p. Pauli wycinek z listem warszawskim z Dzien­
nika Poznańskiego żądając wyjaśnień. W Białej 
powstał olbrzymi hałas. Ksiądz Szyszkowski bie­
gał oburzony, poszukując korespondenta, władze 
administracyjne łamały głowę nad tem, w jakiby 
sposób wyjść cało z niemiłej afery. Naturalnie • 
sposób się znalazł. Po prostu odpowiedziano Hurce, 
że • artykuł Dziennika jest fałszywy, bezpodstawny, 
że władze administracyjne żadnej skargi nie kon­
fiskowały, że ks. Szyszkowski jest najlepszym 
człowiekiem.

Zdaje się, iż Hurko w raport ten uwierzył i 
dalszych sprawdzań zaniechał. Bo i u kogoż ma 
sprawdzać? Od ogółu, od publicznej opinji głosu 
nie zasięgnie, pozostaje mu więc wciąż admini­
stracja, a ta zawsze skręci najbezczelniejszą spra­
wę. Chociaż więc całe miasto głośno mówi o 
podłościach ks. S., ten swobodnie będzie piasto­
wał swój urząd kościelny, dla tego, że żyje w 
zgodzie z władzami, które zawsze dadzą o nim 
jak  najlepszą opinię. A dzienniki zagraniczne? 
Eh, te tak często są źle informowane, tak 
daleko są od miejsca wypadków, iż trudno im 
uwierzyć! Nie wierzą więc i tolerują dalej nad­
użycia...

Przytoczony wypadek dostatecznie przeko­
nywa, że zwiększona władza Hurki większych 
zmian za sobą nie sprowadzi, a co najważniejsza, 
nie usunie korupcji w stosunkach administracyj­
nych kraju. U nas wszystko polega na formie, 
byleby ta była w porządku, mniejsza o to, co się 
dzieje z treścią.

Podobno to samo da się powiedzieć i o za­
powiedzianym przymusie szkolnym w powiatach 
unickich gubernji lubelskiej i siedleckiej. Dzien­
niki niesłusznie wielką do tego przywiązują wagę! 
Przymus szkolny w powiatach tych od dawna 
istnieje, gdyż strażnicy i żandarmi zarówno spę­
dzają ludność unicką do cerkwi prawosławnych, 
jak dzieci unickie do szkół rosyjskich. Ogłoszenie 
więc dziś przymusu szkolnego może być tylko 
zapowiedzią ulepszonych .środków spędzenia uni­
tów do cerkwi i szkół. Ze zaś policja miejscowa 
tam sasrsim w m m ^ i « a — m b — — aa
do Lwowa dla załatwienia pilnych i ważnych 
interesów.

Za powrotem moim ze Lwowa zastałem już 
klucz przyrzeczony w domu, a w parę dni później 
otrzymałem bilecik z wezwaniem do przybycia 
przed ósmą wieczorem. Biłem się w myślach ze 
soba, co mam dalej począć, i jak sobie postąpić. 
Żal mi było panny Loli, bardziej jeszcze jej wło­
sów, żal i siebie samego. Nareszcie po długiem 
wahaniu się kazałem zaprządz jednego tylko ko­
nika do wózka małego, i wziąłem ze sobą 
tylko Bazylego.

Powitanie nasze było czułe, ze strony panny 
Loli nawet serdeczne. Okazywała mi miłość sta­
teczną, spostrzegłem nawet, że miała oczy załza­
wione. Mimo to nie oddawałem się zbytnej czu­
łości, i nie długo bawiłem. Duma męzka i niedo­
wierzanie tak niestałości kobiecej, jak  i mej uro­
dzie, ustrzegły mnie od zupełnego poddania się 
uczuciom serca.

Takich schadzek było trzy jeszcze w prze­
rwach kilkudniowych. Nareszcie już od dwóch 
tygodni nie otrzymałem wezwania. Zacząłem się 
niecierpliwić, potem niepokoić... uczucia moje wa­
żyły się nawet między ciekawością i zazdrością... 
chciałem pewności.

^ .Przywołałem więc Bazylego, i zwolna zacho- 
•\ ozątr ihmałem  go wysłać na zwiady.

zużyła już wszelkie możliwe w tym względzie po­
mysły gwałtu, trudno przypuścić, ażeby zdobyła 
się na jakiś nowy wynalazek. Unici po dawnemu 
nie będą posyłali dzieci do szkół i po dawnemu 
poprowadzą walkę z właazami.

W Łodzi, owym „polskim Manchestrze", na 
150 tysięcy ludności jest około 100 mieszkańców 
prawosławnych. Nieboszczyk Szejbler, polski król 
bawełniany, czyniąc zapisy testamentowe i w ich 
liczbie uposażył bogato kościoły wszelkich wy­
znań. Część ofiary przypadła i na cerkiew w Ło­
dzi. Od tego czasu zaczyna się agitacja w Piotr­
kowie na rzecz budowy cerkwi w Łodzi. Składki 
płynęły powoli, lecz nareszcie doszły sumy u- 
możliwiającej wykonanie projektu. Corkiew łódzka 
już jest wybudowana i na jej otwarcie ma przy­
być sam Pobiedonoscew z Petersburga. Ostatecznie 
mniejsza o cerkiew i o Pobiedonoscewa. Naj- 
przykrzejszą rzeczą w całej tej sprawie jest to, 
że do otwarcia cerkwi łódzkiej czynną przyłożył 
rękę Polak, budowniczy Majewski. W pogoni za 
robotami można widocznie zagłuszyć sumienie 
narodowe! Pan Majewski jednak odebrał za­
służoną nagrodę, gdyż nikt z nim w Łodzi nie 
żyje...

Nasi księża wygnańcy.
Pod napisem tym umieszcza krakowska Nowa 

Reforma  zajmujące wiadomości o tych ducho­
wnych polskicn, którzy mirno rozmaitych amne- 
styj przebywają na wygnaniu w głębokiej Rosji.

Mimo manifestu koronacyjnego, zawarcia kon­
kordatu z Rzymem, a nawet oficjalnych zapewnień 
(wiemy to ze źródeł wiarogodnych) biskupów no- 
womianowanych, że księża zostaną wróceni z 
wygnania, oprócz dwóch lub trzech, którym po­
zwolono wrócić w drodze łaski, reszta dotychczas 
zostaje na wygnaniu i bynajmniej nie zanosi się 
na to, ażeby stan rzeczy miał się zmienić w bli­
skiej przyszłości. Na mocy ukazu 1874 roku 
księża, którym pozwolono wracać z Syberji do 
Rosji, mieli prawo osiedlania się. tylko w siedmiu 
guberniach: Kazańskiej , Penzeńskiej , Tambo-
wskiej, Orenburgskiej, Ufineskiej, Symbirskiej i 
Kostromskiej. Dla chorych wyznaczono dwie 
gubernie: Jekaterynosiawską i Astrachańską.
Zarówno zdrowi jak i chorzy mogli osiedlać się 
tylko w miejscowościach wskazanych przez wła­
dzę polityczną, wyznaczono im na miejsce pobytu 
zwykle dwa lub trzy miasta powiatowe - zdała 
od dróg komunikacyjnych, mało zaludnione i po­
zbawione wszelkich warunków niezbędnych dla 
ludzi inteligentnych. W gubernji Kazańskiej na 
przykład wyznaczono trzy miasta powiatowe: 
Jadrin, Cywilsk i Carewo-Kokszajsk. W pier­
wszym z tych miast, od roku 1874 znajdowało 
się 6, w drugiem 9, a w trzeciem 5 księży. 
Jadrin  i Cywilsk, położone wśród Czuwaszów, w 
pół dzikiej ludności, Carewo-Kokszajsk między

—  Nie potrzeba mój dobry paniczu — od­
rzekł Bazyli z uczuciem szczerem i tą pewnością, 
na jakie tylko prawdziwe przywiązanie zdobyć 
się może. — Nie potrzeba, ja  już wiem wszystko. 
Wiem nawet więcej, niż nam potrzeba. Zawsze 
ja  to paniczowi odradzałem... odradzałem...

Przestał, i tylko głowę schylił żałośnie.
— Niech ci to Bóg nagrodzi mój kochany 

Bazyli — odpowiedziałem mu na to —  ale teraz 
powiedz mi wszystko, i nic przedemną nie 
ukrywaj.

— Ot, nie ma wiele co mówić —  westchnął 
Bazyli — panna możeby jeszcze uszła, ale s ta r­
sza pani to pfawdziwe nieszczęście. Wiedzą wszy­
scy o tem, że kocha się w każdym konkurencie 
do swej córki, których sama zewsząd ściąga i 
umyślnie przywabia... i teraz było znów tak samo. 
Oj, szkoda panicza, wielka szkoda! TeD co to 
roku zeszłego jeździł niby do panny, a kochał 
się z matką, straciwszy zdrowie i majątek na­
wrócił się znowu do panny, i ma się z nią żenić. 
Panna z początku płakała, ale podobno już się 
uspokoiła, i przechadza się wieczorem z tym na­
rzeczonym swoim szpalerem lipowym, a nawet z 
nim całemi godzinami przesiaduje. O tem wszy- 
stkiem mówiła mi krewna mojej żony, co tam u 
nich służy i pilnie ich podgląda, bo jej także żal 
panicza...

—  Dziękuję ci mój Bazyli — rzekłem gło-

lasami. Wszystkie zaś trzy miasta znajdują się 
w odległości znacznej ud lądowych i rzecznych 
dróg komunikacyjnycn. Zarówno świeckim ja k  
duchownym na utrzymanie wyznaczono 6 rubli 
miesięcznie. Wypłacenie jednakże i tej mizernej 
pensji zależało od łaski władzy miejscowej. Dla 
gubernatora Kazańskiej guberji Skarjatina, roz­
porządzenie to nie miało żadnego znaczenia. 
Podzielił on wygnańców na dwie kategorje: szla­
checkiego i nieszlacheckiego pochodzenia. Pier­
wsi z nich otrzymywali miesięcznie rubli sześć, 
drudzy półtora rubla. Zależało jednakże to 
wprost od kaprysu. Niektórym ze szlachty także 
nic nie dawano. W ostatnich latach, za osobi- 
stem staraniem się, niektórzy uwolnieni zpstali z 
pod nadzoru policyjnego. Zdjęcie nadzoru po­
zbawiało utrzymania skarbowego, lecz dawało 
prawo do przesiedlenia się do innych gubernji 
caratu. Zdjęcie nadzoru policyjnego nie przy­
chodziło z łatwością. W Cywilsku między ska­
zanymi na wygnanie znajdowało się dwóch ka­
pucynów, zesłanych wraz z całym klasztorem z 
Lądu (na pruskiej granicy) gwardjan Emil Ołta­
rzewski i zakonnik Bazyli Lassota. Ostatni z  
nich przed laty pięciu sparaliżowany i był na o- 
piece gwardjana także chorego i mającego do 70 
lat. Pumimo kilku podań o uwolnienie ich z pod 
nadzoru policyjnego dla leczenia się w szpitalu, 
zaledwie ostatniemi czasy uwoln.enie to otrzy­
mano. Gwardjan w hkutek starości, niewygód 
życia i pielęgnowania towarzysza, dla którego 
był kucharką, stróżem i siostra miłosierdzia, do­
stał zapalenia płuc i w zeszłym miesiąciu umarł, 
zostawiając bez żadnej opieki i środków materjal- 
nych swego sparaliżowanego kolegę. Wygnańcy 
umieścili go w szpitalu miejscowym za opłatą 
miesięczną 6 rubli 60 kop. w zamiarze przewie­
zienia chorego z ustaleniem się na wiosnę komu­
nikacji do Kazania, w celu umieszczenia go w 
tamtejszym szpitalu. W Cywilsku zostaje n a  
wygnaniu jeszcze jeden ksiądz, który w skutek 
nędzy kompletnie rozp’ł się. Człowiek ten bar­
dzo wykształcony, w swoim czasie był niezmier­
nie poważany. Jednostek takich zmarnowanych 
i wykolejonych moglibyśmy naliczyć wiele. Nę­
dza, brak zupełny towarzystwa, niepewność losu, 
ciągłe szykany i prześladowania są w stanie do­
prowadzić człowieka do rozpaczy, lub do szuka­
nia zapomnienia w kieliszku. Rozpatrując wa­
runki, w których znajdowali się wygnańcy, na­
leży jeszcze dziwić się, że wielu z nich zacho­
wało nieskazitelność charakteru, przetrwało nie­
dolę bez upadku, bez zachwiania się. Za wy­
mowną illustrację, co musieli wycierpieć wygnań­
cy, niech posłuży fakt, że ze 150 zostających w 
tak zwanej Tunce, pięciu prawie jednocześnie 
dostało pomięszania zmysłów. Na zakończenie 
kilka jeszcze słów o wygnańcach księżach, zo­
stających dotychczas w gubernji Tambowskiej. 
W gubernji Tambowskiej dla wygnańców wyzna­
czono trzy miasta powiatowe. Najwięcej ich 
zostawało w Spasku Tambowskim. gdyż z górą 
dwudziestu. Między innemi w Spasku zostaje

sem na pozór spokojnym. — Wybiję ja  to sobie 
już z głowy.

Lecz w duszy czułem boleść niewysłowioną. 
Kazałem zaprządz do wózka i podwieźć się aż pod 
wieś sąsiednią, nie biorąc tym razem Bazylego 
ze sobą. Dla własnego bezpieczeństwa i miotany 
sprzecznemi uczuciami zabrałem ze sobą kordelas 
myśliwski, i ukryłem go pod tużurkiem. Było to 
w październiku... pó dniu pięknym i ciepłym n a ­
stąpiła noc również piękna choć już nieco chło­
dna, lecz dość jasna i pogodna. Wszedłszy do 
ogrodu ostrożnie spostrzegłem z dala w alei po­
stać białą i drugą obok niej idącą. Oboje zdą­
żali jakby ku pałacowi.

Zbliżywszy się nieco poznałem pannę Lolę... 
towarzysz jej był mi całkiem nie znany. Wtem 
usiedli oboje, a ja  zacząłem skradać się ku nim 
po za lipami krokiem cichym i ostrożnym. Potąd 
jeszcze wstydzę się tego postępku mojego, tego 
nikczemnego skradania się i podglądywania. Tak 
zbliżyłem się z wolna do siedzących, i stanąłem 
tuż za nimi, ukrywszy się po za grubą lipą.

I  cóż ujrzałem ?
Własny mój wstyd i karę za lekkomyślność 

i nierozwagę moją.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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dotychczas na wygnaniu ksiądz Syrwid, który 
mając przeszło 60 lat, został osądzony w roku 
1863 na 15 lat do katorgi, Wybył tam 5 lat i 
został przeniesiony na osiedlenie się w Tunce, a 
w roku 1874 przetranslokowano go do Spaska. 
Osobistość to poważana i szanowana przez wszy­
stkich. Z rezygnacją chrześcjańską poddał się 
losowi swemu. Nawet między Rosjanami pozy­
skał szacunek dla swego charakteru nieskazitel­
nego. Ogłuchł kompletnie. Ks. Grygietis, ka­
p łan  wielkiej nauki i świątobliwości, były profe­
sor seminarium sejneńskiego, zostaje także w 
Spasku. Schorowani ci starcy stracili wszelką 
nadzieję polepszenia losu. Na wygnaniu dotych­
czas znajduje się około 240 księży, chociaż ugo­
da rządu rosyjskiego z Rzymem została zawarta. 
Sądzę, iż fakta te aż nadto wystarczają dc 
przekonania o błędzie tych, którzy podczas per­
traktacji zapowiadali nową erę dla kościoła ka­
tolickiego w Rosji.

K R O N I K A .
Personalja. J ó ze f Gromnicki, zastępca notarju- 

sza we Lwowie (ul. trybunalska 16) wpisany zosta ł 
na listę  obrońców w sprawach karnych. — Nowo- 
mianowany brygadjer, generał Schroft przybył w 
sobotę do C zeiniowiec i bezzw łocznie rozpoczął swe 
czynności. -  - Prezydent Sądu w yższego w Krako­
wie JE . D argun powołany został 14 bm. do W ie­
dnia, dokąd też natychm iast wyjechał. Nieobecnego  
prezydenta zastępuje lad ca sądu wyższego p. Cu- 
krowicz. —  P. W łodzim ierz Spasowicz przybył o- 
negdaj Jo W arszaw y, gdzie będzie miał odczyty o 
Byronie. •— Dr. Juljan Ochorowicz przybywa temi 
dniami napo wrót do Lvvowa i rozpocznie już w 
bieżącym  sem estrze wykłi dy w uniw ersytecie lw o­
wskim .

Zm arli: Dnia 13. bm. zmarł w Czerniowcach  
w  26 roku życia Edmund Prus Kobierski, prakty­
kant konceptowy N am iestnictwa i podporucznik 4 
pułku ułanów.

C. k. Namiestnictwo nadało prezentę na opró­
żnione gr. k. probostwo regiae collationis w B ole­
chowie, ks. Janowi Ozarkiewiczowi, gr. kat. paro­
chowi z Bełełui.

Kuratorja ustanowienia stypendyjnego ś. p. dr. 
Jan a  Towarnickiego, uchwałą z dnia 5 kwietnia b. 
v. nadała trzy stypendja z tejże fundacji o ro­
cznych 150 zł. Bolesław ow i H ellerow i, uczniowi 8 
k lasy  gimnazjum w R zeszow ie, Ludwikowi Gadul- 
skiemn. uczniowi 7 klasy gimn. w R zeszow ie i 
Eranciszkow i Dzierżyńskiem u uczniowi 3 kłusy g i­
mnazjum w R zeszow ie.

W  cerkwi wołoskiej dzisiaj jako w wielki pią­
tek, o godzinie 6 ej wieczorem towarzystwo dam i 
miłośników śpiewu, jakoteż członkowie bursy stau- 
ropigiańskiej, odśpiewa 9 utworów psalmowych kom­
pozycji H eydena,_ Bortniańskiego, Bażańskiego i 
Rudkowskiego.

Komitet zarządzająoy zakładem kalek m ieszczan  
u św. Ł azarza, poczuwa się do miłego obowiązku 
złożyć serdeczne staropolskie „Bóg zap łać“ tym 
w ielce szanownym obywatelom miasta Lwowa, któ­
rzy się przyczynili do urządzenia święconego dla 
64 prebendarjuszów znajdujących się w tym za­
k ładzie, a m ianow icie: Pani Siebertowej za datek 
pieniężny; pp. Karolowi K isielce za 1 beczkę piwa, 
O zjaszow i W ikslowi za 2 beezki piwa, Ludwikowi 
Stadtm iillerowi, Wilhelmowi Brejtm ejerowi i S zy­
monowi Fedorowiczowi za wino; J . A. B aczew - 
skiemu za wódki i likiery; Franciszkowi Underce, 
W alentem u Jakubowskiemu, Adolfowi Bąkowskię- 
mu, Antoniemu Kolimanowi, Franciszkowi i Janowi 
Frankowskim , Franciszkowi Hotylewskiemu, K aro­
low i i Jędrzejow i Mokrzyckim, Tomaszowi B ar­
szczew skiem u i Maciejowi Łempickiemu za m ięsi­
w a ; Miillerowej wdowie, Janowi Kalnickiem u i Mar­
cinowi Czyżykowi za pieczywo. —  Kajetan Jaśkie­
wicz, dyrektor zakładu. —  Jan Schubuth, za ­
rządca.

Komitet likwidacyjny rozwiązanego Zakładu  
kredytowego w łościańskiego z powodu doniesienia, 
zaw artego w onegdajszym numerze K urjera  o po­
pełnionej rzekomo defraudacji przez W ierzbickiego, 
pomocnika biura powiatowego Zakładu w Komar- 
nie, w ydelegow ał bezzwłocznie jednego z urzędni­
ków centralnych do objęcia kasy w rzeczonem biu­
rze, przeprowadzenia ścisłego skontrum i zbadania, 
o ile pogłoski w powyższej m ierze są uzadnionemi.

Z  pod Kaiserwaldu. Od m ieszkańców ulicy P ia ­

skowej otrzymujemy zażalenie, że od roku leżące  
kupy śm iecia i błota tamują przystęp do tej ulicy. 
Możeby M agistrat raczył choć raz na rok zrobić 
tam jaki taki porządek,

„Harmonja“ dawała w sobotę drugi koncert w 
sali K asyna m ieszczańskiego pod kierownictwem  
kapelm istrza p. P istla . W  programie były utwory 
pierwszorzędnych kompozytorów, a wykonanie nie 
pozostawiało nic do ży c ze n ia ; grano bowiem sta­
rannie i dobrze, szczególnie na instrumentach smycz­
kowych. L icznie zgromadzona publiczność obdarzała 
koncertantów po każdym numerze gorącymi okla­
skami. Mamy nadzieję, że „Harmonja" stanie 
wkrótce na równi z kapelami wojskowemi.

Z  teatrów prowincjonalnych. W  Stanisław ow ie 
bawi trupa dramatyczna pp. Biberowicza i H r y ­
niewieckiego. Powodzenie ma bardzo dobre, gdyż 
publiczność chętnie uczęszcza na staranne przed­
stawienia lepszych utworów dramatycznych. Pom ię­
dzy innemi grano tam dotychczas Adriennę Le- 
couvreur, Iutrygę i M iłość i H alkę. Towarzystwo  
składa się z tych samych osób, które poznaliśmy 
we Lwowie w czasie dwum iesięcznego pobytu tej 
trupy.

Przy budowie domów. Wśród ciągłych, tak nie­
bezpiecznych, często  kalectwem  a nawet śmiercią ro­
botników, kończących się wypadków, przy budowa­
niu nowych lub restaurowaniu starych domów w 
W arszaw ie, zasługuje na baczną uwagę nowy wyna­
lazek p. Aleksandra C ieszewskiego, którego na­
stępujący opis podaje K urjer warszaioski :

Przyrząd p. C. składa się z drabiny zw yczaj­
nej, z deską powszechnie używaną; deska ta jed ­
nak przyczepioną jest do lin za pomocą prętów że­
laznych , zgiętych w kształcie A , do których w 
pewnej wysokości, umocowany drążek żelazny, słu ­
ży za poręcz, a pręty same zabezpieczają drabinę 
od przekręcenia się. Do drabiny przymocowana jest  
i rozpięta na siedmiu drążkach mocna sieć z linek, 
pokryta gęstem  płótnem, t a k , iż spadające kaw ał­
ki c e g ie ł , krople wapna lub farby, zatrzymują się 
na niej, a nadto, robotnik znajduje w niej zabez­
pieczenie od spadnięcia. Sieć ta z płótnem wystaje 
na odległość czterech łokci po każdej z trzech  
stron drabiny, a zatem  dostatecznie zabezpiecza o- 
soby, przechodzące pod takiem rusztowaniem i czy­
ni niepotrzebnem zagradzanie chodnika przed odna­
wiającym się domem. Nadto drabina tak jest urzą­
dzona, iż szczelnie przystaje do ściany, bez w zglę­
du na jej gzem sy i wyskoki, tak, że nawet przy 
ścianie nic na dół nie spada. Cały przyrząd zao­
patrzony jest aparatem, przy pomocy którego, ro­
botnicy znajdujący się na drabinie, mogą się, wraz 
z rusztowaniem, podnosić do góry lub opuszczać. 
W  rozpoczynającej się porze robót budowlanych, 
pomysł p. C. zasługuje na uwagę władz i przed­
siębiorców.

Kradzieże. Panu Mozesowi K nossow skradziono 
z pomieszkania pod 1. 184, ul. Łyczakow ska z pod 
poduszki srebrny kryty zegarek anker ze złotym  
łańcuszkiem war. 120 złr. i oberrok zielony ze 
szafy war. 38 złr. Podejrzenie pada na jednego 
z tam tejszych współlokatorów. Marji Ukraińskiej 
zarobuicy pod 1. 2 Gabryelówka, suknie i bieliznę 
war. 22 zł, za którą kradzież jest poszukiwany 
jej współlokator W ładysław  Herman i Ewa Smu- 
czyńska. Panu M. P. pod i. 11, ul. Świętokrzyska, 
po oderwaniu kłódki od komórki 45 kur różnego 
koloru war. 33 złr.

Aresztowania. Policja uw ięziła Ferdynanda 
Micka, znanego kieszonkowego złodzieja za kra­
dzież. Annę Szurgot ze skradzioną konewką o że­
laznych obręczach.

Znaleziono białą płócienną chusteczkę, b  c z e r ­
wono niebieskim i gotyckimi literam i F. W. 5.

Telefon miejski. Na dniu 12 b. m. oddano do 
użytku nowowybudowaną przez p. S. Bardacha, 
urzędnika dyrekcji poczt i telegrafów  we Lwowie, 
linję telefoniczną, prowadzącą z ratusza do dwor­
ca budowniczego na ul. Z ielonej.

Podrabiane noty państwowe. W  ogrodzie S trze l­
nicy miejskiej znalazły d zieci w ziemi*ukrytą małą 
paczkę, zawierającą około 1000 not państwowych 
jednoreńskowych, podrabianych. Falsyfikaty pocho­
dzą z fabrykacji, za którą trybunał tutejszego są­
du przysięgłych we wrześniu r. 1882 zasądził tu ­
tejszego w łaściciela  litografii, W ojciecha Łanowi- 
cza, na 10-letnie, tegoż rytownika, Grzegorza Man­
na, na 4-letnie, a drukarza i pomocnika litografji 
Jana Hendricha na 6-ietnie ciężkie w ięzienie.

Bibljoteka Jagiellońska otrzymała od rodziny po 
ś. p. Józefie Krem erze piękny dar, bo znaczną 
część jego biblioteki, mianowicie treści filozoficznej

i sztuk pięknych, a to w ilości d zieł 567 , tomów 
865, nie licząc znacznego pocztu broszur.

Dr. Wilhelm Lauser, redaktor AUgemeine K u m t-  
kronik, organu poświęcouego w yłącznie sztuce i ży ­
ciu artystycznemu w A nstrji, bawił podczas św iąt 
w Krakowie, pragnąc zapoznać się z pomnikami 
m iasta i powziąć bliższe informacje o tameeżnem  
życiu artystycznem . P. Lauser zw iedzał z szcze- 
gólniejszem  zajęciem  W ystawę Towarzystwa Sztuk  
pięknych i notował nazwiska malarzy, którzy zwró­
cili jego uwagę. Dodać w końcu należy, iż ostatni 
numer redagowanej przez p. Lauser Kunstkronik  
zawiera artyKuł o W awelu z ryciną, przedstaw ia­
jącą widok Zamku na obrazie przeznaczonym dla 
nowego parlamentu. Obraz ten wystawiony jest o- 
beciue w wiedeńskim K iinstlerhauzie razem z in ­
nymi obrazami, mająeemi takie samo przeznacze­
nie. Dowiadujemy się również, że p. Lauser prze- 
ttóraaczył na język  niem iecki głośną pracę Klaczki: 
Wieczory florenckie, a przekład ten opuści wkrótce 
prasę.

Rada gminna w Sokołówce, powiatu K ossow­
skiego, chcąc ukrócić pijaństwo, demoralizujące lud, 
powzięła uchwałę zalecającą członkom gromady nie 
używać napojów gorących na weselach i chrzcinach, 
wiadomo bowiem powszechnie, że przy sposobno­
ściach takich włościanin nasz nie zna miary i niszczy  
się na kilkodniowych nieraz pijatykach, w których  
w szyscy sąsiedzi biorą udział. Miejscowy arendarz 
czując się zagrożonym tą chwalebną uchwałą, a 
wiedząc, że moralnymi motorami jej są: miejscowy 
wójt W asyl Stefurak i proboszcz Teofil Dobrzański, 
wniósł do starostwa skargę, którą tu przytaczam y  
w oryginale n i e m i e c k i m  w całej okazałości sty ­
listycznej i ortograficznej:

ILoblićhe k. k. KmirJes- / laupt.manschaft! Der 
Ort.sror stand W asyl Stefurak hat sich m it dem 
Pfarer H . Teofil Dobrzański aus Sokolówka in  ein 
verstdndniss gesetzt, und richten das Propinations 
geschaft gdnzlich su Grund , der Ortsrorstand hat 
einen Gemeinderathsbeschluss gefasst, das jedem  
Ortsbewohner nicht gestattet sei, Getrdnke aus dem 
Propinationsgeschaft zu Sokolówka mag es a u f ei- 
ner Hochseit, T au f oder zum sonstigen Gebrauche 
zu beheben oder su Genussen, in dem Gemeindc- 
bcschluss wurde eben Strafen gegen diejemge, wel- 
che den Deschluss nicht befolgen werden, auferlegt, 
und angedrohet, diesen Gemeinderathsbeschluss hat 
der Pfarer H . Dobrzański mit dem Ortsror stand 
mehrmals bei der K ir  che wahręnd jeden Sonn- 
und Feuertage kundgeniacht, und jeden m it ver- 
schiedenem DroJmngen und Strafen den Dezug der 
Getrdnke und den Genuss derselben untersagt, so- 
gar habm dieselben dem christlichen Publicum  
den E in tr itt im Wirthshause eben rerbothen, be- 
dbsichtigcn damit das Pmpmationsrccht zu Grun- 
de zu richten, dieselben Wigeln die Gemeinde auf.\ 
m u welchen die Gemeinde hóchst unzufrieden sind, 
jedoch aus F-urcht und der angedroheten Strafen , 
dieselben das W irths- und Schenkhaus ansmeiden, 
und chen keine Getrdnke beziehen, da dnrgm die­
sen gesetzwidrigen Deschluss und der angedrohe­
ten Strafen das Propinationsgeschaft gdnzlich zu 
Grmide gerichtet w ird , wobci ich ais Propinations- 
pachtcr einen bedeutenden Schada■■ Jcide, — so 
klage ich daher dem Orthsrichter W asyl Stefurak 
wegen gefassten gesetzwidrigen Gemeinderatesbe- 
schluss so wie auch dem Pfarer H erm  Dobrzański 
wegen aufhetzen der Gemeinde und r.erschiedene 
DroJmngen des christlichen Publikum nor einer 
Loblichen k. k. Desirkshauptmanschaft und bitte 
sehr um Amtshandlung so wie auch um Abhilfe  
und Einstellung der gesetzwidrigen Handlungen. 
Kossów den 13 M ars 1884 Herzel Merbaum m .p  
A n  ciner Lobl. k. k. Bezirkshauptmanschaft in 
Kossów, Herzel Merbaum Propinationspdcmer aus 
Sokolóieka bescimerd sich gegen Ortsrichter W a­
syl Stefurak und des Pfarcrs II. Dobrzański aus 
Sokolóicka wegen gefassten gesetzwidrigen Gemein- 
dcrathsbcschluss danń wegen Aufhetzung der Ge­
meinde bittet um Am tshandlung“.

Mniemamy, że starostwo nie ma żadnego po­
wodu do „ A m tshandlung“.

Kronika Borysławia. Dnia 31 stycznia b. r. 
pracujący w szybie nr. 1520 w Borysławiu nale­
żącym do Łeiby Koppla robotnik i oraz m ajster 
Jaśko Stańko z Przem yśla, skutkiem rozsunięcia  
się rur wentylacyjnych i spadnięcia takowych w 
głąb, odniósł na prawej łopatce ciężkie uszkodzenie 
cielesne.

W dniu 1 lutego b. r. pracujący na dziennej 
szychcie w kopalni Towarzystwa fraucuskiego na 
W olanee w Borysławiu robotnik Dmytro Chort z
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Tusfanowic, podczas gdy zam ierzał w jednym z 
szybów podejść diabinkami z niższego na w yższy  
horyzont, został zrzuconym z w yższego horyzontu 
podładem ziemnym tak silnie w głowę uderzony, 
ze straciw szy na razie przytomność, odniósł z t e ­
go powodu ciężkie skaleczenie na głow ie.

W  dniu 4 lutego b. r. podczas szychty nocnej, 
pracujeiy nad szybem nr. 1221 należącym do g a ­
licyjskiego Banku kredytowego — korbowy Dmytro 
B ycz z Kornalowie został uderzony żelazną, korbą 
od kołowrotu kiblowego tak silnie w głowę, że w 
skutek tego poniósł ciężkie uszkodzenie.

Z 22 na 23 lutego b. r. pracujący w nocy w 
szybie nr. 2660 należącym do Leizora K leieberga  
i Leiby Klinghoffera, robotnik Jó ze f Trzysniecki z 
Hulobutowa pudczas obciosywania cembryny, którą 
w łaśnie m iał w szybie zakładać, obciął sobie o- 
strzem siekiery palec wskazujący na prawej ręce.

W  dniu 10 marca b. r. pracujący w szybie 
nr. 4295 należącym do Gartenberga, W agmanna i 
Liehennanna w Borysławiu, robotnik Mikołaj Balik  
ze Średniej małej doznał skutkiem usunięcia się 
pokładów ziemnych w sztolni ciężkiego uszkodzenia.

Dnia 13 marca b. r. przed południem pracu­
jący w szybie nr. 3470 w Borysławiu należącym  
do Izraela Beer W aginanna robotnik Pauko Dubiak 
z Huziejowa stracił życie, zostaw szy uduszony g a ­
zami węglowodorowemu

Dnia 15 marca b. r. podczas nocnej szychty  
w sztolni szybu nr. 2849 do Izraela Blocha i Her- 
sclia W eltrera należącym, przerwała się w'oda z 
szybów sąsiednich stojących pod w olą  i zatopiła  
cale podziemie szybu, skutkiem czego pracujący w 
sztolni robotnik Dmytro Korhun został odurzony 
szkodliwemi gazam i i straci! życie. Trzej inni pra­
cujący w tym szybie robotnicy zdołali na czas z 
życiem się uratować w ten sposób, iż uczepili się 
do kibla i na dany żnak zostali na powierzchnię 
razem wydobyci.

Dziecko wygrzebane. Gazeta Naddnicstrzuńska  
pisze: K ilkanaście dni temu umarło dziecko n ieja­
kiemu Jankiel Noach Spinner, zamożnemu kasjero­
wi w Borysławiu. Tenże ugodzi! oględziny i po­
grzeb z Trauberem za 7 złr. w. a., zapłacił tako­
we, otrzymał kartkę i pochował ; aliści zjawia się 
Lajzor Rechter, starszy (Gabal od Chewry kodo- 
ischim u Traubera, beszta go, że tylko 7 złr. w. a. 
za taki „Git Geschiift" ściągnął z bogatego Spin- 
nera za pochowanie dziecka i że za to Spinner 
50 złr. winien dać, inaczej mn dziecko w ygrzeba­
ne do domu nazad odstawi. Gdy Spinner ani centa 
w ięcej dać nie ch cia ł, m iał R echter istotnie owe 
dziecko odgrzebane —  ojcu i matce wrócić. — Czy 
to prawdą nie wiemy', ale ma o tem wiedzieć 
c. k. żandarmeria w Borysławiu, która aresztow ała  
nawet Rechtera, podobno więe niebawem c. k. Sąd 
całą sprawę wyjaśni. —  J eś li to prawda, no, to 
już chyba nie w Europie żyjemy.

Warszawa 14 kwietnia. Tragiczny wypadek 
zdarzył się w W ielką sobotę przy ulicy Hożej, pod 
nr. 16. Tym razem zbrodni dokonał obrażony na 
honorze małżonek. Stanisław  Żdżarski, stolarz pra­
cujący w fabryce Tworkowskiego, zabijając nie­
wierną małżonkę Małgorzatę. Zbrodnia ta, w ypły­
wająca z pobudek niewiary m ałżeńskiej, ciekawa  
jest ze względu na psychologiczny powód, jaki k ie­
rował ręką obrażonego męża.

Stanisław  Żdżarski, młody człowiek pojął przed 
czterem a laty  za małżonkę ośm nastoletnią dziew czy­
nę. M ałżeństwo było zawarte z czystej i bezinte­
resownej m iłości i młoda para rok czasu m ieszka­
jąc na ulicy W spólnej pod nr. 11, żyła z sobą bar­
dzo szczęśliw ie. Żdżarski, chociaż rzem ieślnik po­
siadał pewne w ykształcenie i w iele czytyw ał, na­
bierając niejakiej erudycji, wskutek czego nawet 
koledzy nazywali go, trochę przez ironję, trochę 
przez szacunek w yższości „uczonym “. Żona Żdżar- 
skiego, przystojna kobieta, ' wpadła w oko pewne­
mu donżuanowi, który młodą, lekkomyślną n iew ia­
stę, po pewnym przeciągu czasu, zdołał uwikłać w 
swoje sieci i... zw ykłą koleją, doprowadził do prze- 
niewierzenia się mężowi. Sąsiedzi i towarzysze 
Z dżarskiego rychło to spostrzegli a mąż, jak zw y­
kle maż, najpóźniej dowiedział się, że jest oszu­
kiwanym. W  pierwszej chwili, chciał on niewierną 
żonę zabić. Gdyby nie pomoc kilku sąsiadów, któ­
rzy Żdżarskirgo przytrzym ali, zbrodnia byłaby 
spełnioną. Skończyło się tylko na tem, że Żdżar- 
ska opuściła męża i przeniosła się na ulicę H ożą  
pod nr. 16. Oboje małżonkowie w ystąpili jednocze­
śnie do konsystorza z procesem separacyjnym, a 
jeże li się uda, i z możnością unieważnienia m ał­
żeństwa. Żdżarski zawiadom ił swoją żonę prze^

trzecie osoby, że jeże li chce się ustrzedz straszne­
go nieszczęścia, niech się prowadzi przyzwoicie, 
dopóki proces nie zbstanie ukończony. Lekkomyślna 
kobieta ze śmiechem przyjęła to oslrzeżenie i ja ­
wnie zam ieszkała ze swoim amantem. Powiadomio­
ny o tem Żdżarski, z początku zam ilczał i zdawa­
ło się, że z rezygnacją zn iesie n iezbyt przyjemną 
sytuację. Tak upłynął blisko m iesiąc czasu. "WWiel- 
ką sobotę, Żdżarski w yszedł z domu około god zi­
ny 8 wieczorem, oświadczając, że idzie do żony na 
święcone. Jakoż przybył na ulicę Hożą pod nr. 16 
i przez stróża w yw ołał żonę z m ieszkania do sieni. 
Rozmowa małżonków była dosyć długa i ożywiona. 
Żdżarski, jak sam zeznaje, npomial ją aby porzu­
ciła kochanka lub przynajmniej w yjechała z "War­
szawy i nie kompromitowała nazwiska, które nosi. 
Lekkom yślna kobieta, zam iast się ukorzyć przed 
obrażonym mężem, w i ozdrażnieniu wym ierzyła mu 
policzek, doskonale słyszany przez stróża domu. 
W ówczas Żdżarski, wydobył noż i pchnął ją w 
uda, jednocześnie popychając ku schodom. Na krzyk 
Żdżarskiej, zbiegli się lokatorzy domu, a wkrótce 
i policja. L eżała ona na schodach, brocząc w llrwi 
i wzywając ratunku. Posiano po lekarza i felczera. 
Zanim jednak ci przybyli upłynęło pól godziny cza­
su i Żdżarska skonała.

Z  Drezna piszą do K ra ju  petersburgskiego: 
Proces K raszew skiego odbędzie się stanowczo w d.
12. maja n. s., naturalnie, o ile zdrowie oskaizo- 
tiego starca, wycieńczono 10-m iesięczną chorobą, 
nie stanie temu na przeszkodzie. Lekarz domowy 
K raszew skiego, wątpi, ażeby pacjent jego mógł 
stanąć w sądzie, ale sam K raszew ski gorąco tego  
pragnie, wyrażając się, że „woli wszystko, niż 
przedłużającą się niepewność'1. Trzeba doprawdy 
w iele siły  charakteru, żeby to w szystko w 72 ro­
ku życia przecierpieć. W  tych dniach np. Krasz. 
patrzeć musiał na sekw estr i opisywanie swoich 
ruchomości i zabieranie do sądu kosztow niejszych  
darów jubileuszowych... D oniesienia dzienników, że  
sprawa odbywać się ma przy drzwiach zam knię­
tych, nie są prawdziwe, tyJko niektóre akta i ze ­
znania odczytane zostaną bez publiczności; obrońcą 
K raszew skiego jest adwokat Sani z Berlina. J est-  
to okoliczność niekorzystna, ponieważ trudno przy­
puścić, aby prawnik niemiecki mógł postawić obro­
nę na tak szeroką polityczną stopę, jakiej sprawa 
wymaga. D la czego nie spróbowali starań o man­
dat obrończy tacy Kantakowie, Stabiewscy itp. - 
nie rozumiem. To było prawie obowiązkiem.

Nowe przykrości podróżnika Rogozińskiego. B o­
lesnego doznajemy wrażenia, dowiadując się z A- 
fryki od Rogozińskiego o wzajemnych rozterkach  
pomiędzy członkami jego wyprawy, a iaczej pomię­
dzy nim i tymi. dwoma z pomiędzy czterech jego  
towarzyszów, którzy zaraz po wylądowaniu w A- 
fryce przestali faktycznie do ekspedycji należeć...

Panowie ci od sierpnia r. z. nie należą do gro­
na podróżników, których szczupłe dziś kółko, do­
skonale zharmonizowane, stanowią tylko: Stefan
Rogoziński, Klemens Soinczek i Leopold Jan i­
kowski.

Czemże się więc dzieje, iż R ogoziński dziś j e ­
szcze, po tak dawnera zerwaniu stosunków z pp. 
H. i O., uskarża się na nich i je st  wystawiony  
dotąd na przykrości wynikające z tego stosunku?

Nie dotykalibyśmy wcale tej kwest.ji, gdyż 
zgoła nie chcemy przesądzać sprawy i nie tw ier­
dzimy, jakoby cała słuszność była po stronie pana 
R., a n iesłuszność po stronie przeciwnej. Mogą pp. 
H. i O. mieć pewne swoje powody do n ieza­
dowolenia z p. R. i zapewne wLedy, kiedy p. R., 
lub który z jego towarzyszów wrócą do Europy, a 
więc będą mogli się bronić, malkontenci dzisiejsi 
wytoczą swoje pretensje na stół. D ziś wszelka j e ­
dnostronna walka z człowiekiem , który się nie mo­
że bronić, byłaby nieszlachetną, tem więcej, iż je ­
den z oponentów, mianowicie p. H „ sam naruszył 
równowagę wzajemnej, jeśli była wzajem na, winy, 
wywierając własnowolnie na panu R. swoją zem stę 
zaraz na miejscu i paraliżując jego zam iary ek s­
ploracyjne, które, mimo swojej niechęci dla„czlowie- 
ka, powinien był uszanować, jeże li istotnie z celem  
wyprawy kiedykolwiek sym patyzował.

"Według listu  p. R. z Santa Izabella (Fernan- 
do-Po) dnia 6. lutego r. b. rzecz się ma jak na­
stępuje :

Kiedy p. R. z Tomczykiem w październiku 
w yruszał w głąb A fiyk i nie mogąc się doczekać 
z "Warszawy przesyłki narzędzi i kiedy w listopa­
dzie narzędzia te, wysłane przez nas w połowie 
września, nadeszły do S. Izabelli, do p. A. Bar- 
guez, na ręce któregośm y je adresowali „dla w y­

dania p. R .“, zg łosił się do p. Barguez pan H. i  
obie paki z narzędziam i, jako znany p. B. członek  
wyprawy (choć już wtedy nim nie był), odebrał 
wraz z listam i i gazetam i. K iedy teraz w styczniu  
r. b. p. R., wstrzymany w pochodzie pi-zez ludo­
żerców, wrócił na wybrzeże i dowiedział się o tem, 
można sobie wyobrazić jego rozpacz. Z początku  
sądził, iż p. H . zabrai narzędzia do Europy, wkrót­
ce jednak dowiedział się, że takowe są ua 
wybrzeżu, nie w S. Izabelli, lecz w faktorji ban­
kiera lnunburskiego Woermanna, której ajent pan 
Schinitt, oznajmił Rogozińskiem u : „Narzędzia mam, 
ale ich panu nie wydam, dopóki nie zapłaci»z 30  
ft. st., gdyż p. H. ma o taką sumę pretensję do 
pana."

N ie wdając się w roztrząsanie pytania, skąd 
urosła ta pretensja pana H. i czy je st  uzasadnioną 
możemy wszakże twierdzić, iż w żadnym razie pan 
H. nie m iał prawa przejm ować, na jej zaspokoje­
nie, posyłki adresowanej im ieanie do R ogozińskiego, 
a podobne egzekwowanie swojej należytości, użyte  
na lądzie afrykańskim, względem  kolegi, połączone 
ze zniszczeniem  adresowanej doń z kraju kores­
pondencji, może być tylko dziełem  wyrafinowanej 
złośliw ości i niskiej zem sty, której nawet najcięż­
sze przewinienie pana R. usprawiedlićby nie mo­
gły. Cóż z resztą panu H. zaw inili dwaj inni cz łon ­
kowie wyprawy, jakie mieć może do nich pieniężne 
pretensje? Czyż za to tylko mści się na całej w y­
prawie , że pp. Janikowski i Tomczek dotąd z u- 
wielbieniem wpominają o Rogozińskim  i wrspólnie 
z nim umieją znosić niedolę?

Redakcja K urjc^a  warszawskiego, która we 
wrześniu wystała była Rogozińskiem u narzędzia, 
teraz. wnet po odebraniu wiadomości o tem co się  
z niemi stało, w ysłała odezwrę do konsula rosyj­
skiego w Hamburga z prośbą o w stawienie się do 
p. bankiera Woermanna, ażeby ten ajentowi swoje­
mu w Kameruniu, Schm ittowi, k azał natychm iast 
wydać do rąk Rogozińskiego przesyłkę, zafantowa- 
ną samowolnie pvzez człowieka, który pretensyj 
swoich nie dowiódł.

J es t  nadzieja, iż na tej drodze R ogoziński n- 
zyska sprawiedliwość, a otrzym awszy tak upra­
gnione narzędzia naukowe, wyruszy niebawem w  
drugą podróż, inną drogą i zbierze nowy zapas 
wiadomości geograficznych, jeszcze obfitszy i cen­
niejszy od tego, który zebrał już dotąd.

Z  wyprawy Przevya'skiego. Towarzystwo geo­
graficzne w Petersburgu otrzymało na Kiaclitę na- 
stępnjący telegram  od podróżnika Przew alskiego : 
Pustynię Gobi przebyliśmy szczęśliw ie. W  północnej 
stronie tej krainy mróz przew yższył stopień m arz­
nięcia rtęci. Jesteśm y zresztą w szysey zdrowi.

Z  Miłosławia piszą do Dziennika Poznańskiego 
co następuje:

„Przed wielu laty  dziad lir. Józefa M ielżyń- 
skiego zbudował w M iłosławiu „Bazar" i oddał go  
do użytku lodakowi. „Bazar" ten był dotąd ciągle  
w ręku polskim. Pan Rabski budowniczy z Miło­
sławia chciał go niedawno temu sprzedać i oświad­
czył publicznie, że rodakowi sprzeda za parę set  
talarów taniej. Ż ydzi pruscy z okolicy dowiedziaw ­
szy się o tem koniecznie starali się o nabycie „B a­
zaru". Mimo to p. Rabski nie dał się uwieść po­
nętą paruset talarów więcej i „Bazar sprzedał ro­
dakowi panu Jeziorkowskiem u, który w tydzień po­
tem sprzedał go izraelicie Heldowi, zarobiwszy  
2 .000  marek." P akt powyższy podajemy bez ża ­
dnych komentarzy —  powiada —  Dziennik Po­
znański i prosimy życzliw ych pismu naszemu czy ­
telników z M iłosławia i okolicy o stw ierdzenie, czy  
fakt powyższy prawdziwy.

Uniwersytet odeski. Liczba Polaków studentów  
w uniwersytecie odeskim, jak donosi Nowa P ef. 
w porównaniu z zeszrem rokiem akademickim pra­
wie się podwoiła. W  ogólnej liczbie 385 studentów  
w odeskim uniwersytecie, k szta łci się 41 Polakow. 
"\V zeszłym  roku akademickim było ich tylko 2 2 . 
N ajliczniejszego kotygensn uczącej się m łodzieży  
polskiej, dostarcza Podole. Pndolaków znajduje się  
w uniw ersytecie odeskim 23. W  skutek ogranicze­
nia działalności Polaków na w szystkich prawie po­
lach życia społecznego, w iększość m łodzieży k sz ta ł­
cącej się pochodzi z w arstw  uboższych. R ozdział 
w edług fakultetów nie jest jednakowy. Polacy, nie 
mając widoków objęcia posad nauczycielskich, gdyż 
miejsca dają tylko nauczycielom matematyki, tłum nie 
garną się na w ydział prawny, który daje im mo­
żność zostania adwokatem. D la tego też z ogólnej 
liczby 41 studentów, Polaków na prawny w ydział 
u częszcza 17. Po prawnym następuje m atem aty­
czny, na którym znajduje się 12 studentów. F ilo ­
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logów Polaków znajduje się obecnie tylko trzech; 
reszta  zaś są to naturaliści. W ydziału lekarskiego  
nie m asz.

Z  Mohylewa nad Dniestrem  donoszą K rajow i, 
że  tam, dnia 29 marca umarła p. Leonida Małkow­
ska , najmłodsza T. T. J eża  siostra, Zw łoki ś. p. 
Leonidy złożone zosta ły  na cmentarzu raoliylow- 
skim , gdzie spoczywają zwłoki ojca i matka Jeża . 
Z licznego niegdyś rodzeństwa pozostaje przy ży ­
ciu dwoje najstarszych : Zygm unt i Bronisława.

Petersburg 12 kwietnia. Korespondent Gońca 
Urzędowego z Bukaresztu podaje senzacyjną w ia­
domość, jakoby ks. W iktor Bonaparte m iał wstąpić 
niebawem w szeregi armji rumuńskiej. Tradycja 
rodziny Bonapartych mieć chce, aby każdy z jej 
członków służył za młodu w wojsku, idąc w tej 
m ierze za przykładem Napoleona I. Gdy obecna 
rzeczpospolita francuska nie pozwala książętom  
rodzin panujących niegdyś we Francji służyć w 
szeregach  wojsk rzeczypospolitej, mógł oczyw iście  
książę W iktor pomyśleć o służbie w wojsku ru- 
munskiem , tembardziej, że między Bonapartem i a 
królem Karolem istnieje powinowactwo,- babka bo­
wiem królewska była z domu księżniczką Murat.

D zienniki donoszą, że w końcu b. m. otwartą 
zostanie w Petersburgu szkoła drukarska imienia 
'Iwana Fiodorowa, „pierwszego drukarza rosyjskie­
go®, którego 300-letn i jubileusz jego był w tym 
roku tak uroczyście obchodzony. Rada szkolna za ­
chęca do zapisywania się na członków tej instytn- 
•cji. N ie zabraknie też zapewne i uczniów, bo do 
szkoły wstępować mogą kandydaci od lat 14 wieku 
i  posiadający w ykształcenie w zakresie szkółki 
elem entarnej jednoklasowej, a kończący całkowity  
kurs w tej szk o le , otrzymują przywileje trzeciej 
dcategorji ulg w służbie rządowej. Za naukę płacić 
się będzie tylko po rublu na m iesiąc. D la szkoły  
wynajęto już obszerne pom ieszczenie na Zagrodnym  
Prospekcie w domu pod 1. 17.

Z  Trybunału kasacyjnego. (W ykradzenie). 34- 
le tn i żonaty nauczyciel ludowy, Bronisław  R., z a ­
w iązał romans z żoną egzekutora podatkowego 
O lgą W . Zakochani postanowili razem  wyszukać 
gdzieś w dali dla siebie gniazdeczko. Nauczyciel 

"wystał żonę i dzieci do krewnych, ruchumuści i 
sprzęty domowe spieniężył, w ystarał się dla siebie 
i  dla swego bóstwa o paszport do Rosji na 3 lata  
i  z końcem roku szkolnego, t. j. dnia 14go lipca  
z. r. wyjechał z synogarliczką swoją na Lwów  
i  Brody do Rosji. Co tam pomiędzy zakochanemi 
zaszło , niewiadomo, dość, że nauczyciel po trzech  
■dniach powrócił do domu, a gołąbka jego do swych  
rodziców.

Tymczasem egzekutor podatkowy wniósł skar­
g ę  do sądu przeciw nauczycielow i. Sąd obwodowy 
w Tarnopolu skazał nauczyciela za gw ałt publi­
czny' przez uwiedzenie na 3 m iesiące ciężkiego  
w ięzienia, zaś żonę egzekutora jako wspólniczkę 
na 14 dni w ięzienia. Zasądzona w niosła zażaleine  
niew ażności, a trybunał kasacyjny, który tę spra­
wę dnia 15 b. m., rozpatrywał przychylił się do 
w ywodów obrońcy dra W olskiego, iż przedmiot w y­
stępku nie może być zarazem podmiotem, i wydał 
wyrok uniewinniający rekurentkę.

Rabunek pod Cieplicami. Policja w Cieplicach 
rozesła ła  już telegraficznie rysopis technika Ross- 
lera, podejrzanego o rabunek w Schweizermuhle 
pod Cieplicami. W edług opisu obwiniony Karol 
R ossler ma 28 lat, je s t  rodem z Czech, wysoki, 
sm ukły i przystojny m ężezyzna. Maniery ma nad­
zw yczaj eleganckie.

Rozwiązanie zagadek w Nr. 106 umieszczonych. 
Dobre rozwiązanie nadesłał p. Ż ., a mianowicie 
zagadki le j los. 3ej rób, 5ej tam, i 6ej bruk.

T eatr, literatura i s z l a k
Koncert na cel dobroczynny, ze współudziałem  

M ierzwińskiego, został odroczony do przyszłego  
wtorku. Onegdaj dawano w op.erze dworskiej w 
W iedniu „Lucją®; partję atoli Edgara śpiew ał Ber- 
t.ini w zastępstw ie niedysponowanego M ierzwiń­
skiego.

Bibljoteka matematyozno - fizyczna. W  dalszym  
ciągu tego pożytecznego wydawnictwa, wychodzące­
go w W arszan ie pod redakcją docenta Marjana 
B aranieckiego, z zapomogi kasy M ianowskiego w y­
sz ły  następujące dzieła: ,-Początki arytm etyki'1 na­
p isał Michał Berkman, nauczyciel szkoły techni­

cznej drogi W iedeńskiej (str. 276 z drzeworytami 
w oprawie kop. 65).

W łaściw e nauczanie początków arytm etyki jest  
zadaniem niełatwem . D otąd jednak często odbywa 
się w sposób prawie barbarzyński, nie uwzględnia­
jący tego, że tu nie idzie o wykonywanie działań  
nad wielkiem i liczbam i, lecz o rozbudzenie w dzie­
ciach m yślenia ścisłego, o w łaściw e ofirazu p rze­
prowadzenie pojęć arytm etycznych, tak, abj dzie­
cko każdy krok zrozumiało, aby przywykło zdawać 
sobie sprawę z tego, co i dlaczego tak w łaściw ie  
robi. Owoż dziełko p. Berkmana ma na celu do­
starczyć rodzicom, nauczycielom i nauczycielkom  
szczegółow ych wskazówek, jak należy metodycznie 
takie zajęcia prowadzić. W  duchu nowszych metod, 
autor szeroko uwzględnia postępowanie poglądowe, 
stopniowo i powolnie wprowadzając postępowanie 
na cyfrach.

„Geometrja analityczna", napisał dr. "Włady­
sław  Zajączkowski, profesor szkoły politechnicznej 
we Lwowie (wielka 8-ka, str. 5 5 1 , drzew. 85, ce­
na rubli 3).

Autor, niegdyś profesor”szkoły głównej w arsza­
wskiej, ze szczególnem  zamiłowaniem ten przed­
miot od 20 lat wykłada i odnosi on do naszej l i ­
teratury traktowanie tego przedmiotu zupełnie od­
powiadające najnowszym postępom nauki na Z a­
chodzie.

Autor poprzedził wykład dwoma wstępami hi 
storycznem i. Jeden, ogólny, obejmuje rys rozwoju 
geom etrji analitycznej, w którym czytelnik znajdzie 
stopniowe powstawanie różnych metod badania w 
tej dziedzinie m atematyki i zaznaczenie najważniej­
szych twórców takich metod i znakomitszych krze­
w icieli tej nauki. Drugi zaś wstęp jest poświęcony 
krótkiemu przeglądowi prac Polaków, odnosząch się 
do geom etrji analistycznej. Ta autor pracowicie 
wydobył w iele faktów, ogólnie u nas już zapomnia­
nych.

„A rytm etyka11 kurs teoretyczny, napisał dr. 
Marjan Baraniecki prywat-docent uniwersytetu w 
"Warszawie. Z przypiskami dr. A . Żbikowskiego i 
prof. J. N. Frankego (str. 375 i X II).

Jestto  przewodnik, przeznaczony głównie dla 
nauczycieli, oraz dla uczniów, którzy już p rzeszli 
„początki arytm etyki11 i są dostatecznie rozwinięci 
do samodzielnej pracy. Autor poprzedził swój w y­
kład ustępem o liistorji arytm etyki w ogóle, a spe­
cjalnie o jej nauczania w Poisce.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń 17 kwietnia. Magistrat wiedeński 

postanowił wnieść do rządu petycję o zniesienie 
zamknięcia granicy rumuńskiej dla importu wo­
łów i o pozwolenie urządzenia rzeźni na granicy.

(J) Wiedeń 17 kwietnia. W wielu miastach 
i miasteczkach N. Austrji, reprezentacje gminne, 
stowarzyszenia przemysłowe i korporacje podpi­
sują podania do Izby poselskiej, domagając się 
inkameracji kolei północnej i występując prze­
ciwko ewentualnej odnowie koncesji.

W roc ław  17. kwietnia. Schlesische Vollcs-Ztg, 
(która pierwsza doniosła o rezygnacji ks. Ledó- 
ehowskiego z arcybiskupstwa poznańsko-gnieznien- 
skiego i spotkała się z zaprzeczeniem K u r Pozn.) 
donosi dzisiaj, że ks. Ledóchowski istotnie podał 
rezygnację, ale Papież jej nie przyjął.

Wiadomości polityczne.
Lwów 17 kwietnia. N. Prołom  wzywa wczo­

raj wszystkich 9 posłów ruskich, aby w okręgach 
swoich urządzali zgromadzenia wyborców, i ob­
jaśnili ich b stanie spraw krajowych. Już nie­
raz pisma ruskie dopominały się tego od posłów, 
ale zawsze nadaremnie. Tym razem, kiedy agita­
cja pomiędzy Rusinami osobliwie w sprawie ba­
zy Hańskiej jes t  dosyć rozbudzoną, głos ich będzie 
zapewne mieć skutek. Okoliczność ta wpłynie 
także na innych posłów, dzierżących mandaty od 
ludu, że się zbliżą do wyborców swoich.

W sprawie budowy kolei Rawskiej gotuje się 
wysłanie deputacji do Wiednia.

Budowa kolei bukowińskich, łączona sztu­

cznie z budowa kolei Rawskiej, wymaga jak sły­
chać, subwencji rządowej w kwocie jednego mi- 
Ijona gid. Na Rawską potrzeba ty k o  900.000 
gid. maksymalnie.

Wiedeń 17. kwietnia. U szelkie puszczane w 
obieg wiadomości co do organizacji kolei państ­
wowych nie mają podstawy rzeczywistej, dotych­
czas bowiem, nic jeszcze nie jes t  zadecydowranem. 
Wiadomości owe są przeważnie tylko kombina­
cjami, gdyż dotyczące narady trzymane są w zu­
pełnej tajemnicy. To tylko pewna, że rząd myśli 
poczynić Kołu polskiemu jedynie ustępstwa dio- 
biazgowe.

Tegoroczna sesja Rady państwa mą być zam­
kniętą na tydzień przed Zielonemi Świątkami. 
Na porządek dzienny ma być niebawem wniesio­
ne przedłożenie o ugodzie z koleją północną.

O audjencji, którą miał u cesarza tutejszy 
wojskowy pełnomocnik rosyjski v. Kaulbars, pi­
szą do Munch. A llg . Z tg ., że v. Kaulbars miał 
polecenie wyrazić, iż car życzy sobie spotkania z 
cesarzem i zapytać, kiedy zjazd taki będzie mo- 
żebny. Notujemy to twierdzenie Munch. A llg  Zu/. 
gołosłownie, czy jest w niem co prawdy okaże 
przyszłość.

Przy wyborze posła do Rady państwa z I-  
zby handlowej w Lince wybrany został ponownie 
dr. Schaup 20 głosami. Konserwatyści wstrzy­
mali się od głosowania.

Następca tronu austrjackiego arcyksiąże Rudolf 
wraz z małżonką objadowali dnia 15 b. m. w 
Orszowie, poczem puścili się w dalszą podróż 
nocą; przez Bukareszt jak donosił wczorajszy te­
legram, tylko pizejochali, udając się w dalszą 
podróż do Giurdżewa, skąd nastąpi przeprawa 
przez Dunaj do Ruszczuku.

Z Rzymu zaprzeczają urzędowo wiadomości 
o rezygnacji ks. Ledóchowskiego.

Praga 17 kwietnia. Dr. Rieger zwołał na 
niedzielę zebranie wielu patrjotów czeskich 1 
przedstawił im niektóre wydatki na budowę „di- 
yadla narodowego11, które spowodowały 155.000 
zł. deficytu. Zebrani postanowili rozpisać nową 
subskrypcję, a sami podpisali natychmiast 15.000 zł.

Berlin 17 kwietnia. O zmianach w pruskim 
gabinecie z powodu zamierzonego przez ks. Bi­
smarcka wystąpienia z takowego, o czem już nie­
jednokrotnie pisaliśmy, ciągle piszą dzienniki, ale 
prócz różnych domysłów i kombinacji nic auten­
tycznego i stanowczego podać nie umieją.

Przy tej sposobności zapiszemy także to, co. 
paryski korespondent Daily News pisze c powo­
dach zamierzonego wystąpienia ks. Bismaraka z 
pruskiego gabinetu. Pomieniony korespondent do­
wiaduje się, że ks. Bismarck w prywatnej roz­
mowie z jednym z posłów parlamentu, miał się 
wyrazić mniej więcej jak następuje;

,Mam już lat 70 — tak mówił kanclerz. — 
Nerwy moje są już spracowane i nie funkcjonu­
ją  już tak, jak dawniej. Zmuszony dawać pilno 
baczenie na wypadki i fakta zachodzące w ca­
łym świecie, nie mogę zajmować się drobiazgo- 
wemi, partykularystycznemi sprawami i ambicjami 
Nadto urząd telegraficzny przymnaża mi w nie­
słychany sposób pracy w urzędzie kanclerskim. 
Niemcy bowiem interesowane są w wypadkacn 
zachodzących w Rzymie, Madrycie, Wiedniu, Pe- 
szeie^ Peteisburgu, Paryżu, Hue, Sydney, Kairo 
itd. Świat cały muszę uważać za wielką szacho­
wnicę i baczyć na to, o ile każde zajście gdzie- 
bądź zachodzi, dotyczy bezpośrednio lub pośre­
dnie interesów Niemiec. Dawniej potrzebował 
kanclerz znać tylko panujące osoby na dworach 
europejskich. Obecnie to nie wystarcza i znać mu 
trzeba stionnictwa panujące w odnośnym kraju, 
finansistów i prądy kierujące opinją publiczną i 
działać szybko wedle informacyj przesyłanych mu 
drogą telegraficzną. Dla szybkiego uogólniania 
faktów musi oko jego być wszędzie a wiedza je ­
go musi być bardzo roziegłą. Urząd kanclerski 
nie jest żadną synekurą i obowiązki jego mogły­
by na próbę wystawić siły młodszego o wiele 
człowieka. Gdyby cesarz me pomagał mi całe- 
mi siłami, nie mógłbym spełnić obowiązków kan­
clerskiego urzędu®. ,

Berlin 16. kwietnia. Cesarz przyjmował przed 
południem deputację wschodnio pruskiego pułku 
grenadjerów nr. 3, która wieczorem udała się 
do Wiecinia, aby arcyksięciu Albrechtowi złożyć 
życzenia jako właścicielowi pułku, z powodu jego 
25-letniego jubileuszu.
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Na samą wieść o przesileniu w gabinecie 
pruskim wypowiedzieliśmy z naszej strony prze­
konanie, że wszystko zostanie jak było, i cesarz 
nie przyjmie rezygnacji Bismarka. Tak si^ też 
stało w istocie, w Berlinie wierzą, źe cesarz nie 
zgodził się na dymisję, a kanclerz uległ woli ce­
sarza.

Los ustawy o socjalistach jest zapewniony. 
Wielu członków partji wolnomyślnej, między in­
nymi tacy ludzie jak Momsen oświadczyło, iż 
głosować będą za przedłużeniem ustawy na dwa 
la ta ,  a national - liberały zaś bez kwestji są 
za nią.

Pomimo zaprzeczenia K uriera Poznańskiego, 
inne źródła prywatne potwierdzają wiadomość o 
rezygnacji ks. kardynała Ledóchowskiego ze sto­
licy arcybiskupiej poznańsko - gnieźnieńskiej, n ie­
mniej, że Papież przyjął rezygnację. O jego na- 
stępcy nic dotychczas nie postanowiono. Wątpli­
wą jest rzeczą, czy w zamian za to spodziewać 
się można odwołania arcybiskupa kolońskiego ks. 
Melchersa. W każdym razie rezygnacja ks. Ledó­
chowskiego jest oznaką, iż zanosi się rzeczywiście 
na zmianę w polityce kościelnej w duchu poko­

jowym.
Genewa 17 kwietnia. Wiadomości o wydale­

niu Ruiza Zorilli są nieprawdą. Rząd hiszpański 
nawet nie żądał jego wydalenia.

W Bernie i w Neuenburgu opinja publi­
czna czyni surowe zarzuty „armji zbawienia11. 
Rząd energicznie chce wystąpić przeciw niebez­
piecznym fanatykom, będącym członkami „armji".

Paryż 16. kwietnia. Zaprzeczają doniesieniom 
dzienników angielskich, jakoby Francuzi zajęli 
Hia-Mum, miasto portowe; jako gwarancję od­
szkodowania wojennego od Chin.

Londyn 17 kwietnia. W Harcourt miał lord 
Derby mowę, w której oświadczył, że Anglja nie­
ma prawa anektować Egiptu, gdyż mają tam 
prawo także inne mocarstwa. Trwałe administro­
wanie Egiptu ściągałoby na Anglię nieustanne 
zawikłania z innemi mocarstwami.

Depesza Gordona z d. 8 b. m. donosi: Wy­
prawa Mahaiego przeciw Chartumowi została za­
niechaną z powodu niesnasek w jego obozie. 
Zdaje się, że dwie partje występują przeciw Mah- 
diemu. Kassala i Sennaar są zabezpieczone.

Stambuł 16. kwietnia. Minister finansów, 
Assym basza, zamiast Aarifi baszy mianowany 
został ministrem spraw zagranicznych.

Warna 17 kwietnia. Cesarzewiczostwo au- 
strjaccy przybyli tu wczoraj o godzinie pół do 
piątej popołudniu. Na wszystkich stacjach kole­
jowych przyjmowani byli przez obywateli austrja- 
ckich i ludność miejscową. Od sułtana powitali 
ich wysłani z wielką świtą Serwer basza i Ibra- 
him bej. O godzinie 8 wieczór odpłynęli do Stam­
bułu.

Petersburg 17 kwietnia. List gończy wysłany 
za Degajewem dotychczas nic nie pomógł. Mor­
derca Sudiejkina znikł bez śladu. Policja pocie­
sza się więzieniem osób, które znały Degajewa j 
miały mu być pomocnemi. Liczba aresztowanych 
w ostatnich czasach jest znaczna, pomiędzy are- 
sztowanemi znajduje się kilku oficerów i uczenie 
kursów pedagogicznych. Niektóre z tych osób po- 
dejrzywa policja o uczestnictwo w spisku na ży­
cie Tołstoja, który miał w tych czasach otrzy­
mać kilka wyroków śmierci.

Z Petersburga donoszą o nowych aresztowa­
niach. Pani Winitska, literatka, napisała dc pe­
wnego wysokiego urzędnika list, w którym go 
prosi o zniesienie rozciągniętego nad nią nadzoru 
policyjnego. Z powodu tego listu ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu została aresztowaną a nastę­
pnie z Petersburga wydaloną. Wywieziono ró­
wnież z tego miasta studenta uniwersytetu Kłop- 
czaja wskutek raportu inspektora studentów. Do­
noszą także o uwięzieniu prezesa pewnego ziem- 
stwa, dalej urzędnika ministerstwa komunikacji 
Antonieskiego, dwóch literatów Stokalicza i Afa- 
nasiewa oraz dozorcy w obuchowskiej fabryce 
prochu Serge.

Bardzo jest czynną także policja w Kijowie. 
Dwaj rewolucjoniści aresztowani w Charkowie z 
puwodu posiadania tajnej drukarni uciekli z wię­
zienia. t

Obiega pogłoska, że tajny radca Plewe, dy­
rektor policji panństwowej, zostanie mianowany 
towarzyszem ministra sprawiedliwości, a jego 
miejsce zajmie generalny prokurator Murawiew.

Gospodarstwo przemysł  i handel.
Przedwstępne koncesje na budowę kolei żelaznej. 

M inisterstwo handlu przedłużyło w łaścicielow i dóbr 
W ładysław ow i hr. Baworowskiemu w Ostrowie przed­
wstępną koncesję na budowę następujących linij na 
6 m iesięcy: na budowę kolei z Ozortkowa, ewen­
tualnie K opeczyniec do Uścia biskupiego i z Ozort­
kowa,, ewentualnie K opeczyniec na Janów, Trembo­
wlę, Mikulińce do Tarnopola.

Uprawa tytoniu. Celem podniesienia uprawy ty ­
toniu w Galicji i na Bukowinę na oLszarach na ten  
cel przeznaezonyeh, zezw oliło M inisterstwo skarbn 
reskryptem z dnia 9 kwietnia b. r. 1. 10.375 na 
podwyższenie cen wykupna liśc i tytoniowych ze 
zbioru w latach 1884, 1885 i 1886. Podając to
tymczasowo do wiadomości stron interesowanych, 
nadmienia się, że ceny wykupna rozm aitych kate- 
goryj liśc i tytoniowych będą szczegółow o oznaczo­
ne w osobnem ogłoszeniu urzędowem.

Zegarmistrzowstwo tak św ietnie rozwijające się 
dawniej, upada coraz bardziej. Zabija je konkuren­
cja zagranicznych fabryk, a zw łaszcza  też szw aj­
carskie fabryki co do zegarków kieszonkowych, 
niem ieckie i amerykańskie co do zegarów wiszących  
i budzików. U nas w A ustrji całej mogą się za ­
ledwie utrzym ać fabryki, wykonujące lichy towar. 
Przem ysłow cy drobniejsi, chcąc pokazać zdolność 
swoją wykonywali na w ystaw y ogromnym kosztem  
prawdziwe arcydzieła, które jednak wkrótce sta ­
nęły im kością w gardle, gdy wydatek nawet na 
ich wyrób się nie wrócił. Obecnie w szyscy dro­
bniejsi zegarm istrze-rękodzielnicy skazani zostali 
na naprawę zegarków zagranicznych, a i ta żmn- 
dna robota napotyka nieuczciwą konkurencję, bo są 
zegarm istrze, którzy naprawki wykonują tanio, 
rzecz oczyw ista rujnując całą maszynerję zegarka. 
Z  tego powodu liczba zegarm istrzów i czeladników  
zegarm istrzow skich zm niejsza się znacznie z k aż­
dym rokiem. Pakt ten zauważano w "Wiedniu, w 
K rakowie i  u nas i  trzebaby coś koniecznie na to 
zaradzić. Z egarm istrze spodziewali się zyskać coś 
na ustaw ie przem ysłowej i na potrzebie wykazy­
wania się uzdolnieniem fachowem, bo sądzili, że w 
ten sposób ustaną handle konkurencyjne, ale na­
dzieja ta  okazała się płonną.

1 ' c  l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 17 kwietnia.

W iedeń: Pszenica za IGO kilo 10-25—-— złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 30.2-5—30.25 złr . P e s z t : Pszenica za
100 kilo 9-26 — 9-28 zł.., rzepak —• zł. Berlin pszenica
165-50 m., żyto — m., okowita 46'00 m., olej rzepakowy 
55-40— zł. P a r y ż : Mąka za 159 kilo 45'75 franków, olej 
rzepakowy 70.00 okowita — ■— fr.

L w ó w , z Izby handlowej, 17. kwietnia 1884.
1. Akeje za sztukę.

bez knpona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 300 zł. m. k. . .

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 

„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
2. Listy zastawne zu 100 zł. 

Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . . . 
4n n n * n »

» 5 » r. okresowe
» » •! 4 » los 41 1.

Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .
» » a 5 a w. a. . . .

B 5 B 10 Prct • • 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. . .

\9 9 9 9 9 •
3. Listy dłużne za 100 zl.

Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 
i Bnkow. 6 proct., les. co 15 l?t 

4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . . 
Komunalne Banku kraj. 5% w- L em- 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 _pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

a Stanisławowa................................
6. Monety.

Dukat holenuerski . . . . .  . . ■
Dukat cesarsk i..........................................•
Napoleondcr...............................................•
P ółim p erja ł...............................................•
Rubel resyjski srebrny . . .

„ a papierowy . . . . .  
100 marek niemieckich . . . .  -

płacą | żądają

291 00
181 75 
298 00 
248 —

99 55 
92 50 
99 55 
86 25 

101 55 
98 10 

100 35

294 00 
184 75 
303 -  
253 00

100 55 
94 00

100 55 
87 25

102 55 
99 10

101 25

99 65 luO 65
96 75 97 75

101 50 102 50
90 50 91 50

17 00 19 00
22 50 24 50

5 63 5 73
5 75

9 57 9 67
9 88 9 98
1 54 1 64
1 23 l  25

59 05 59 75

Dzisiej­
sze

Wiedeń, d. 17. kwietnia 1884.
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp ejsk ie ..........................................
Akcje węg banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
UnionDans za 100 zł.................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł.
Lombardy (irolej południowa) na 200 zł.
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł. .
Akcje kniei państwowej..........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł.
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie losy ..........................................
3 proc. losy tureckie na 400 ń»nkóv . 

j Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł.
’ Akcje Bankyereinu na 100 zł. . . .

Rosyjski rubel p ap ierow y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: uciśnione.
Wiedeń d. 17. kwietnia 1884.
(godz. 5 m. 30 wieczorem).

Akcje kredy te we
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p ap ierow a.....................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc.
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc.
N ap oleon d ory ......................................... j

Usposobienie: —
Berlin d. 17 kwietnia 1884.

(godz. 5 m. 40 po poł.)
Rosyjski rubel p ap ierow y .....................
Akcje austr. kredytowe .....................
Akcje kolei Karola Ludwika .
Austrjackie o a n k n o t y ..........................

Nafta. Wiedeń l?go kwietnia : 53-25 do 13-50. 
78-0 do — ■• Hamburg ; 7.S0 na kwiecień 7’70 
pien-grudzień 8"50. Autwerpja:na kwiecień 19"*/j 
York: 8'7/8. Filadelfia 8'%.

Z dnia 
pop-z

66 75 6C 80
320 00 320 00
120 50 120 00
108 50 108 80
291 00 291 50
143 00 143 50
174 25 174 25
316 80 317 00
183 00 183 25
159 00 159 00-
127 80 128 00
100 40 100 25
193 UO 193 50
115 90 115 90

22 60 24 31
91 60 91 67

109 90 109 50
1 W /i 1 24

1.16 116

320 80 323 50
292 00 293 50

79 90 79 90
101 05 101 50
oc 00 00 00

9 62*/, 9 62

210 45 210 50
543 50 548 00
124 00 124 20
168 00 168 70

Brema-, 
na sier- 
Nowy-

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na sobotę 19 Kwietnia 1884.

Obiad drozszy Z u p a  selerowa. P a s z t e c i k i  
w eieście francuskiem z mózgiem. S z t u K a  mięsa. Ros- 
bif z polędwicy we własnym sosie. E n t r e - m e t s " .  Rolada 
z indyka w auszpiku. J a r z y n a .  Jarmuż ze śmietaną, 
ubrany perdutami. L e g  o m i n ą  zefir jabłeezny, polany 
sokiem wiśniowym. C i a s t k a  piankowe. O w o c e  kan­
dyzowane.

Obiad tańszy. Barszcz różowy. P i e r o ż k i  droż- 
dżowe z farszem mięsnym. P i e c z e ń  barania z chrzanem.

P r z y je c h a li d. 18.!kwietnia 58S4.

Hotel ŻORZA -. T. hr. Dzieduszyeki z Niesłuehowa. 
J .  hr. Wiśniewski z Krystynopola, W. Morawski z Oreszy 

Hotel A N G IE L S K I: T. Zalewski z Oleszyc, S. Za- 
wałkiewicz z Lackiej Woli, M. Wawrzyńkiewicz z Karowa.

Hotel W A RSZA W SK I: Dr. S. Dniestrzański z. 
Tarnopola. J. Sntowiez ze Złoczowa, P. Latyczewski i O 
Bukan z Moskwy, S Ryszkowski z Wiśnicza.

Hotel LANGA: M. Ślusarski z Doliny, E. Udei-ski 
z Rawy, G. Holzinger z Wiednia, A. Małecki z Horywiey,, 
K. Wolf z Bełza.

Teatr hr. Skarbka.

w Piątek dnia 18. Kwietnia 1884.

F o l r w a n i e  n zięciówi
komedja w 5 aktach zlfrancuskiego pp. Labiohe i Delaeour 

tłumaczył Ark. Kleezewski.
Osoby:

Duplan, były notarjusz .
Maurycy 
Carbouel .
Pani Carbonel 
Berta, ich córka .
Perugin . ,
Pani Perugiy 
Lucja, ich córka 
Juljusz Pries, budowniczy 
Cesenas 
Pan i Cesenas 
E dgar  Lajonehere 
Józef, służący 
Strzelec 
Ogrodnik

p. Zboiński 
p. Kwieciński 
p. Wojdałowicz 
pni Aszpergerowa 
pna Stachowiczówna 
p. Skalski 
pni German 
pni Kwiecińska 
p. Wysocki 
p. Kasprowicz 
pup Wisłobodzka 
p. Lubicz 
p. Mazowiecki 
p. Senowskii 5 
p. Krykiewicz.

Rzecz dzieje się za naszych czasów we Francji. 
Reżyser p. Apollo Lnbicz.

Początek o godzinie 7mej wieczór.
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P O C I Ą G I  K O L|E J O W  E.

Od 1 czerwca 1883. podług zegaru lwowskiego

Odchodzą ze Lwowa:

Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie­
szny, o godz. 4 min. o rano  pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popoł. 
pociąg mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do CZERNIOWIEG: o godz. 6 min. 30 rs.no pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy po­
dciąg mięszany.

I)o PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
eospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wie­
czó r  pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie­
czór pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­
dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
^południem mieszany, o godz. 9 minut 'o4  wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOWIEG: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
■o godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud pociąg mieszań;;.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
po południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec_główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany.

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
i ' / 1 % płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i

 ̂ n  „ 30
Lwćnv dnia 1 Styeznia 1881.
(i6) D yrekcja .
(P rz e d ru k  n ie  b ę d z ie  op łacany).

Najsilniejsze niezawodne

D R O Ż D Ż E
p r a s o w a n e

po 1 zł. 20 et. kilo.

F a rb y  na pisanki
w ośmiu ładnych barwach w  p ak iec ik ach  po 5 ct., wy­

starczających na ofarbowsnie 15 jaj. Złote  i srebrne  
b a rw y  po 10 ct. p akiecik .

R o d zyn k i,  m igda ły ,  figi. dakty le  i t. p. najlepszej 
jakości i najtaniej poleca handel

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, II .»n e k  1. 43.

Z  dniem I. Maja b. r. sprzedawanym będzie

K y  7 7  y  L  >
J j i ,  łH X  X v

nowy wytwór z mleka krowiego, za pomocą grzybka kefi­
rowego przyrządzany.

Kefir jes t jednym z najlepszych odżywczych napoji 
bardzo przyjemnym w smaku, — chorzy chociażby najwię­
cej osłabieni, łatwo takowy znoszą i służy nietylko w cho­
robach płucnych, lecz także w błędnicy, niedokrewności, 
katarze żołądka, przewlekłym katarze kiszek, dalej w roz­
drażnieniu nerwów i wycieńczeniu sił.

Kefir przewyższa wszystkie odżywcze napoje, nawet 
Kuinys dotąd powszechnie używany. Wyrób i główny 
skład w Laboratorjum chemieznem dawniej W . T ep y  

obecnie

A le k s a n d r a  Mzuslww
Magistra farmacji. — Lwów, ul. Wałowa Nr. 15.

Pięć medali zasługi
za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe

mianowicie:

A N T IL E N T  IL IA
usuwa p ieg i ,  o p a len ia  s ło n e c z n e ,  p lam y wątrobiane^nadaje twarzy białość, delika­

tność i przejrzystość. Cena 1 złr.

KREM ORJENTALNY BIAŁY
c i e l i s t e -r ó ź o w y  dla blondynek i c ie l i s to - ż ó ł ta w y  dla szatynek. Kremy te czynią z a ­
dość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, delikatność i p rze j­
rzystość. Twarz nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1'20 et.

F I L 1 P T  c  n r
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyeiu przywraca piękny kolor. P il ip to n  
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy­

skują pierwotną barwę. Cena flakonu 1 złr. 59 et.

W A L E N T I N
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch' tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały fi. 3 złr. Pół fi. 1’60 ct.

C E Z A R I E
w przeciągu 20  dni niszczy zupełnie nagniotki bez bolu. Pudełko 40 ct.

Olejek taninOY 7  oezyszeza sk°rę wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 

"P /iłY , o  J o  / , I i , riTirn wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega
i r o m a u a  c u m o w a ,  w y p a ( i a u iu  w ło s ó w .  S ł o i k  po s o  ct.

W 7 A r l n  a + c m c l n  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sie łupieżu, ożywia 
'  ULUl d l W I S K - l ,  j utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 ct.

Jan Hmalowicz,
magister farmacji i chemik sądowy.

Fabryka we Lwowie, ni. Kopernika 1. 3; w Krakowie. 
Sukienniee 1. 20; Skład fabryczny ul. Halicka I. 25

(146)

JA K IEM  P O S T Ę P O W A N IE M

min p n p s 2

Słowa przestrogi i wskazówki właściwego postępowania dla 
użytku położnych i niewiast ich opieki potrzebujących spisał

Dr. HENRYK JORDAN
docent Uniwersytetu Jagielońskiego.

Cena 30 ct. z przesyłką 35 ct.

S k ł a d  g ł ó w n y  
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

T e o fila  Z ie liń s k a
Ma zaszczyt zawiadomić 

szanowną P. T. Publiczność że 
po powrocie z Paryża zaopa­
trzyła swój zakład Sztucznych 
kwiatów w najświeższe garnitu»y 
do sukien balowych jak również 
w liście i najpiękniejsze kwiaty 
egrety i wszelkie materjały Pa- 
ryzkit do upiększenia tualet 
damskich na karnawał po ce­
nie najumiarkowańszej. (32)

Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 
równobrzmiące z mojem nazwiskiem. Z powodu tego zmu­
szony jestem zawiadomić Szanowną Publiczność, by uniknąć 
nieporozumienia, że niżej podpisany nie jest właścicieem 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa 

i posiada tylko zakład

p r z y  u lic y  S y k s tu sk ie j l. 10,
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje.

Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na różnych 

wystawach m edalam i:

G. SC H A PIR A
Lwów, ulica Sykstuska I. 10.

która wykonuje najsumienniej następujące roboty, 

mianowicie:

Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lane 
litery lane — Roboty pozłotnicze lakiernicze i rytownicze. 

po cenach najprzystępniejszych.

N i e z a w o d n y  S r c i e i
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych baz bolu i bez 

żaanego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct.

(35) G. S ch ap ira
Lwów, ulica Sykstuska l. 10

Wstrzykiwanie i kapsułki

z rośliny „MATICO8
w słabościach męskich nieoce­

niony środek
p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 
(21) Kapsułek 80 ct.

PAPIER przeciw MOLOM
niezawodny środek do wygu- 

bien.a tego szkodliwegu owadn.
arkuszyk kosztuje 5 ct.

(166) A ptćka

Ł KRZY2AH0WSK!EG0
we Lwowie.

■tttTt TTt t t t TI"
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S k ła d  fab ryczny  fa rb ,  l i k 'c r e w  
pokos t<5.,, produktów chemicz­

nych , o raz  hande l m a tc ry aJów

B n i n u  i H a n k e
W E  L W O W IE , RYNEK 

poleca

Paiby olejne
zu p ełn ie  do użycia  g o lo w e ,  do
malowania drzwi, okien, podłóg, da­
chów, doraew, sprzętów ogrodowych 

i gospodarskich narzędzi rolni­
czych itp.,

F A R B Y

jfejno-latórew& i ta z ty n o w o -la l,
masę do zapuszozania podłóg

w łasn eg o  w y ro lra , w  n a jlep szy m  g a tu n k u .

L a k ie r  do podłogi,
lak ier  do tablic  sz k o ln y ch ,

najwyborniejsze

lakiery powozowe prawdziwe
angielskie z fabryki Wilkinson, Hey- 

.wood i Clark w Londynie, 
w s z e lk ie g o  lud z aj u lak iery  do  
robót w ew n ętrz u y c h ,  z e w n ę ­
trzn ych ,  d rzew a, że la z a  i sk ó r .

F arby suche, wszystk e gatunki 

anilinowe,
do farbowania ja j ,

materyj,
drukarskie, brorizy, (proszek złoty), 

złoto w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarelowe w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe wilgotne w tubkach i 

muszelkach, 
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót arty 

stycznych.

Ś r o d k i  do retuszowania, olejki i 
werniksy do robót artystycznych, 
pendzle, płótna malarskie, palety, 
stalugi i wszelkie przybory do ma 
lowama i rysowania.

Artykuły  dla fo lw a rk ó w
Smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, 
teer gazowy,
cement, gips, (171J
idjć, asfalt, 
antimerulion,

!kwas karbolowy i inne środki dc- 
| sinfekeyjne.

P rz y rz ą d y  p iw n ic z n e :
jSzpunty i czopy do.beczek, 
korki do butelek, 
kapsle do butelek, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek, ;

„ „ „ beczek,
korkociągi.
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

Artykuły  g u m o w e :
kiszki gumowe do gazu i do ściąga­
nia wody, wina, piwa, kwasu; płyty 
gumowe itp. p rz e śc ie rad ła  gumowe. 
Pasy do maszyn i młoearń, z najle­

pszych skór belgijskich we wszy­
stkich szerokościach.

Gurty do maszyn, węże konopne. 
Rury cynowe i ołowiane.
Śrót, lotki i ku'e.
Proszek na owady i mole, tynktura 

na owady, kamfora i pieprz biały. 
Artykuły toaletowe, mydła toaletowe, 

Extrai 's  d’odour, Eau de Cologne, 
olejki i pomady.

Lak do pieczętowania.
Atrament do pisania, do hektografli, 

czerwony, niebieski, czarny, do 
znaczenia bielizny i autograficzny. 

Farby do stampilij, gnma i karuk 
rozpuszczone.

Kit do szkła i porcelany.
Smarowidło nieprzemakalne na skórę. 
Smarowidła na kopyta ze sposobem 

użycia.
Tłuszcz do broni.
Lakier do bucików czarny, złoty 

mieniący.
Czernidło do skór.
Apretura do konserwowania itp.
"Wszystko po najtańszych cenach.
Cenniki s p e c ja ln e  na żądanie  

gratis  i franko.
J *  Przy zamówieniach za za­

liczką uprasza się o przysłanie pe­
wnej kwoty, któraby przynajmniej 
wystarczała na opłacenie tam i ua- 
powrót kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki,
Od je s ie n i  roku 1884 . w e  wta-  
s nyiu domu, S y n e k  1. 3 8 .

1 S & 4 .
C eny zn iżo n e .
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Pracownia i skład
botowtcs snuł miner 

Pawła Piątkowskiego
we Lwowie, plac Halicki I. 13

D zięk u jąc  za. do ty ch czaso w e w zg lęd y  S zanow nej P . T . P u ­
b liczn o śc i, po lecam  i nad a l m oją  p rac o w n ię  zao p a trzo n ą  w  n a jn o w sze  
i n a jm o d n ie jsze  to w ary  w io sen n e  i le tn ie  po u m ia rk o w an y ch  cen ach . 
Z ao p a trzy łem  m ian o w ic ie  moj m agazyn  w  go tow e i ta n ie  su k n ie  
m ęsk ie , tak , że  m ożna nabyć  ca ły  g a rn i tu r  w łasn e j ro b o ty  za  13 zł. 
50 k r .  i w y że j.

W y k o n u ję  o raz  w sz e lk ie  zam ó w ien ia  w m ie jsc u  i n a  pro­
w in c ję  a k u ra tn ie  1 po  u m iark o w an y ch  cen ach .
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I i : s o  p o r c e l a n o w e
L. & C. Hardtmuth

w e  L w o w ie
obok Admin. „Kurjera Lwowskiego.
Przyjmuje się także p rzestaw ian ia  

pieców kaflowych. (1(35)

Znana od kilku lat

PRACOWNIA LAKIERNICZA
pod firmą

Ignacy Karge
przy ulicy Halickiej liczba 48

we Lwowie 
poleca wszelkie w zakres swej sztu­
ki wchodzące roboty, jakoto: fabry­
czne, lip. okna, drzwi, p c ta l c  skle­
powe; itp. njiiązęin zawiadamia Sza­
nowną P. T. Publiczność, źe po­
dejmuje się wykonania wszelkich 
zamuwień na prowincję po najui 
miai-kowafńszyeif cenach. Za trwa­
le  i spieszne wykonanie poręcza 
się. [(MO)

I W  księgarni Milikowskiego 

za 20 et.

„ Ł  W Ó  W “

i jego w la śc iw o śc i^ B M

M A G A S r a
Corset de paris
plac halicki liczba lo , w gmachu 

banku hipotecznego

poleca
wiedeńskie i paryskie sznurówki 

damskie
prawdziwe fiszbinowe, 

kirasy, pancerze i gurtowe sznurówk 
od 1 do 15 zł.

biało, szare, czarno, kremowe, nie­
bieskie, bordeanx, różowe i dra]).

Stare sznurówki naprawia się i przyj­
muje do czyszczenia.

Skład herbaty rosyjskiej
Braci Popow w Moskwie.

C e c y l j a  S a s - Ł a f l a

W e r s w  c ł o w i ^ k n o
P o w i e ś ć  współczesna

Cena 2 ’80  

do nabycia w księgarni

S ij jfa A a  i  Czajkowskiega

f O g ło szen ia  d ro b n e  m ogą b y ć  z  ad resem  lu b  bez 
n ieg o  i ty lk o  d z ie ń  po d n iu  pod aw an e . W sze lk ich  
in fo rm acy j d o s ta rcza  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u lic a  A k ad em ick a  1. 3 , od 8 do 12 gedz . rano .
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

W. irstat brązowniczy po ś. p 
Klcomsie Hobgarskim, zaopn- 
tr/.ony we wszystkie potrzebne przy­

rządy do topienia i obrabiania me­
talów jes t  na sprzedaż pod 1. 50 
ulica H alicka  na dole. (430)

 1- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
2 L is ty  znaczone  l ite ra m i lu b  c y fram i p rzy jm u ją  }
I  f ię  i w y d a ją  za  okazan iem  b ile tu  in sem to w eg o . I
i  N a ż ąd an ie  In se ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja . B

U  — ____________________j

d o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia, i pod ścisną dyskre 
cją leczy choroby si filistyozne i skór 

lie, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych. Specjalista do 
chorób sililistycznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chintrg i Akuszer Jan  
K u rp ie l  przy ulicy Wałowej i. 3. 
Ordynuje od godziny pół do lu ,  do 13 
przed południem ; od 3 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

Poszu k u ję  na lat kilka pomie­
szkania na pierwszetn lub dru- 

giem piątrze. Składać się ma z 6 
pokoi nie małych, kuchni obszernej 
i  widnej, pomieszkania dia służące­
go, strychu, piwnicy, drewutni; z tych 
6 pokoi muszą być 5 razem, jeden 
może być oddzielony. — Najpożą- 
dańszem byłoby przy ulicy Czarne­
ckiego, Pańskiej, Halickiej, albo M i­
ckiewicza i w pobliżu jezuickiego 
ogrodu, a to od 1 Lipca b. r. — 
Kto by miał do wynajęcia podobne 
mieszkanie, raczy plan sytuacyjny 
tegoż, jak  i warunki podać pod adre­
sem :

Michał Bogdanowicz 
poczta: Stanisławów. (458)

Do w y ilz ierzaw ie i i iB  ju ż  od 
1. Maja Luka nad D n ie ­

strem  w  p o w ie c ie  Kaluskiin  
pól m ili  od d w orca  kolęjji 
L w ó w . — Cżzerniowce w  lłukii-  
c / .ow eacłi.  z p rze sz ło  0 0 0  niorg  
w  rów n ych  mniej w ię c e j  c z ę ­
śc iach  ról. ląk i p a s tw is k  w o ­
ło w y c h ,  z p rop inacją  i p rze ­
w o ze m  u a Dniestrzi . B l iż sz e  
szczegó ły  i wai miki u w ła śc i  
c ięła  Macieju. K u n a sz o w sk ieg o  
w Łuce ostatn ia  poczta  Buka-  
e z o w e e  (4 3 8 )

UT p ok oje  umeblowane zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Słodowej 

1. za kościołem św. Antoniego. (437)

2 pokoje  duże na dole, świeżo ta­
petowane z całkiem osobnym 

wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich i. 6. \351)

W . Pan K a rczew sk i  a p te ­
karz w e  L w o w ie .

Między licznie zalocanemi, tak 
przozomnie jak i moich ludzi uży- 
wanemi środkami jedynie Balsam  
r o ssy jsk i  na Reum atyzm  nad ­
z w y c za j  dobrze skutkuje ; za- 
łaczajao ] zł., proszę jeszcze o jedne 
flazke. ‘ (449.)

J ó z e f  Kraus, właściciel dobr.

S z t k a j ą o y  z a j ś c i a .
P o d le śn ic z y  z trzyletnią prakty­

ką leśnictwa i uprawy chmielu 
poszukuje posady. Zgłoszenia upra­

sza pod i. 4V. T. Kędzierzawce 
poczta Milatyn. (4601

2 p o k o je  z kuchnią na 1 piętrze 
do wynajęcia od " l  Majs" ni. 

Żółkiewska J: 69. (464)

O s o b a  młoda, .niemka, iffóra po­
trafi także udzielać początków 

języka rosyjskiego, poszukuje miejsca 
jako bona do dzieci lub towarzyszka 
dla osób starszych. Łaskawe zgło­
szenia pod 1. W. S. w Administracji 
„Kurjera Lwuwskiego". (463)

*r?"apitałeiii do 1500 zl.  jest 
zaraz do nabycia p r z e d s ię ­

b iorstw o  kobiece we Lwowie, ulo­
kowano w śródmieściu, rozwinięte i 
dobrze renomowane. Bliższych wia­
domości udziela bióro wywiadowcze 
Birklego w rynku pod Nr. 26 na 1 
piętrze. ‘ (446)

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Rea ln ość  pod Nr. 4 u l3;4 przy 
ulicy Ogórkowej; przytykająca 

do dworca kolei „podzamcze1', skła­
dająca się z domu o 5 pokojach i 
ogrodem jest od 1 maja do wynaję­
cia za czynsz miesięczny' 30 złr. 
Wiadomość u adwokata Rabczań­
skiego Antoniego. (454)

Mieszkania i sklepy,

1 pokój z kuchnią i 2 pokoje ka­
walerskie przy ul. Kraszewskiego 

1. 25. zaraz rfo wynajęcia. (451)

2 i - 3 p ok oje  z kuchnią, niżą 
balkonem) osobnym strychom, 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia. (4-52)

2 p o k o je  z osobnym wchodem ul. 
Fredry  1. 2. na Iszem piętrze 

zaraz do wynajęcia. (444)

Dom z ogrodem obszaru 470 są­
żni kwadr, róg ulicy Krtipiar- 

skiej i Łyczakowskiej i. 101 przed 
kaplicą’ Matki Boskiej za mierna 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331)

2 p ok oje  i kuchnia na 3 piętrze do 
wynajęcia zaraz przy ulicy Or­

miańskiej 1. 31. (455)

2p o k o je  kawalerskie przy ul. Kra­
szewskiego 1. 25. zaraz do wy­
najęcia. (374)

S p okoi na drugiwń piętrze p rzy  
ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnią, 

piwnicą, strychom — zaraz do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w miej­
scu._______^______ (813)
TC n(lny lokal z piwnicą jest przy 

ulicy Krakowskiej 1. 0 do n a ­
jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Scluibutlia i Syna. (363)

2 p ok oje  z których jeden wielki 
salon frontowy przy ulicy Karo­

la Ludwika 1. 21 na pierwszem pię­
trze do wynajęcia od 1. maja. B liż­
sza wiadomość u dozorcy domu.(445)

2 umeblowane p ok oje  raząjn al­
bo pojedynczo, miesióc,znie, na­

wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 
Majerowska nr. 7. (300)

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, n u ą  , 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego i. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)
TH p ok oje  z kuchnią w parterze do 
Q J wynajęcia od 1. Maja b. r. ul. 
Zielona 1. 36, Bliższa wiadomość 
tamże, lub u dozorcy domu ul. Klej 
newska, 1. 4. (461]

Ba r d z o  t a n i o  są 3 pokoje ume­
blowane z kuchnią, z powodu wy­

jazdu, do wynajęcia od 1. Czerwca,, 
lub wcześniej, przy l i .  żyginunto- 
wskiej Nr. 14 na dole. 'Wiadomość 
w miejscu. (457)

WMWHIiMHWWmai

f r y l f t n e  f f i r & p o n d e l c j ? . .
1 2 .  2 4 .

Będę oczekiwał 19. 20. i 21. 
Kwietnia. (459)

TH p o k o je  kuchnia, s tn e h  i dre- 
P )  wutnia, świeżo restaurowane. 
Ulica Franciszkańska 1. 5. zaiaz do 
najęcia. (143)

B p ok oje ,  przedpokój i nyża na 
1., 2 piętrze i w parterze do wy­
najęcia od 1. maja i  czerwca przy 

ulicy Kurnickiej pod I. 3. Bliższa 
wiadomość n dozorcy. (421) j

H a n d e l  l to i-a l i

”r. TUFiASIEWICZA
przy ulicy Koralnickioj liczba 4. 

w parterze.
Poleca korale fraueuzkio. rznięte 
i nenpolitań:-kio, oraz biżuterje 
koralowe'; po stałych jak riaj- 

umiarkou(inszych cenach.
(j85) g n

Wydawca i właściciel: Wojciech Manierki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: l lew akow icz  H en ry k .  
Drukarnia „Iinrjera Lwowskiego".


